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X powodu święta uroczystego M. u - 
ryer wyjdzie dopiero w poniedziałek.

'-OSNAS, 7 maja.
Walka z Kościołem w Prusiech z sza-

loną i goryczkową, rozwija sie szybkością a jak 
się czytelnicy z odnośnego przekonają referatu, 
od dziś aż do odroczenia posiedzeń sejmu co­
dziennie toczyć się będą rozprawy nad nowemi 
prawami, wymierzonemi przeciw katolicyzmowi.

ZFrancyi i Hiszpanii znów mało 
mamT wiadomości, natomiast dochodzi nas z L w o- 
wa doniesienie, że posłowie sejmu galicyjskiego 
wystósowali do marszałka hr. Potockiego pismo 
z prośbą i upoważnieniem, aby ich imieniem wy­
raził bratu cesarskiemu, arcyksięciu Karolowi 
Ludwikowi żywe ubolewanie z powodu narusze­
nia gościnności, jakiego się dopuścił motłoch uli­
czny a nawet uczniowie uniwersytetu w styryj­
skim H r a d c u w obec dostojnćj osoby Don 
Alfonsa hiszpańskiego, szwagra arcyksięcia, i jego 
małżonki.

Nie jednokrotnie już zapisywaliśmy na tćm 
miejscu smutne objawy politycznego indyferenty- 
zmu w Anglii, który w ostatnich czasach 
i przy sposobności rozmaitych kwestyi europej­
skich wystąpił niemal z otwartemi cechami for­
malnej abdykacyi z tych wpływów, które nie­
gdyś tak potężne były w grze dyplomacyi konty- 
nentalnćj, i z tćj powagi, jaką Anglia umiała, da; 
wniej zachowywać w obec każdej ważniejszćj 
sprawy, przechodzącej na pole międzynarodowe. 
Zupełne wygaśnięcie starych a świetnych trady- 
cyi w polityce zewnętrznej, które jeszcze w. lor­
dzie Palmerstonie posiadały tak znakomitego 
przedstawiciela, zdaje się być w Anglii faktem 
dokonanym, a polityczne życie tego kraju, Któ­
rego prastara konstytueya powoływała zawsze 
całe masy narodu do potężnego udziału w spra­
wach publicznych, straciło swą ruchliwość i ener­
gią. Jeden z korespondentów londyńskich maluje 
nam w dość ponurych barwach dzisiejszą apatyą 
polityczną, która nietylko w zewnętrznych, ale 
i w wewnętrznych objawia się sprawach. „Masy 
straciły wszelka cześć dla wielkich, narodowych 
instytueyi — pisze wspomniony publicysta — 
drobne lokalne wpływy i osobiste kwestye opa­
nowują masę narodu. Nigdzie nie widzisz tego 
genialnego fanatyzmu, jaki objawiał się w naro­
dzie w porze Chartystów, ani tego parlamentarz 
nego zapału, jaki niegdyś budził Cobden ol­
brzymie mityngi i procesye polityczne na rzecz 
wielkich reform publicznych minęły jak sen mło­
dości. Jeżeli się zdarzy jaki wielki mityng, to 
można być pewnym, że tylko szarlatanowi ja­
kiemu powiodło go się urządzić. Idealne życie 
na politycznem polu zamarło. Choć Disraeli mówi 
jeszcze o obowiązkach bronienia neutralności Bel 
gii, to masy obojętne są na tradyeye narodowe 
a dzisiejsze pokolenie nie wiele dba o honor 
i wielkość państwa. Ludność sama nawet żar­
tuje sobie z upokarzającćj roli, jaką Anglia od­
grywa w zagranicznej polityce. Duch wojskowy 
stłumiony w Anglii zupełnie. Nietylko pogodziły 
się wszystkie stronnictwa z myślą nieinterwencyi 
— ale nadto wygasł już w ludności duch przed­
siębiorczy i bohaterski.'' Jest niezawodnie bar­
dzo wiele przesady w tym obrazie stósunków 
angielskich, skreślonym przez niemieckiego publi­
cystę _ ale zaprzeczyć się nie da, że obojętność 
polityczna Anglii jest istotnie bardzo głęboka 
i że wpływy jej zagraniczne straciły dawny urok 
i dawną wagę. Potrzeba by dotkliwego upoko­
rzenia, potrzebaby jakiegoś groźnego niebezpie­
czeństwa, aby Anglia zbudziła się jak lew 
uśpiony i znowu odzyskała swe dawniejsze im­
ponujące stanowisko w rzeszy państw europej- 
skich.

Piszą nam z Galicyi, że tani wszyscy są 
pod wrażeniem strasznych wypadków, jakie w uni­
ckiej dyecezyi chełmski ej zaszły. Do Galicyi 
schroniło się albo wygnanych zostało do 60 księ­
ży unickich, z dwudziestu kilku żonami i około 
100 dzieci, Wielu uciekając musiało rodziny za 
sobą zostawić i dopiero teraz wydostać je pra­
gnął Trudności w umieszczeniu tych nieszczę­
śliwych sa ogromne. Na pierwsze potrzeby robią 
składki, & potem starają się o zatrudnienie dla 
tych wygnańców tak ciężko wypróbowanych. Są 
torpo największej części ludzie wykształceni. Opo­
wiadają przerażające rzeczy o okrucieństwach 
dokonanych przez Moskali a wychwalają poświę­
cenie i wytrwałość ludu. Co najsmutniejsza, to, 
że unici galicyjscy bardzo obojętnie tych wyzna­
wców traktują.

Adresy duchowieństwa 1 w o w s k i e g o więc mój musiał przybył «e .wtorek rwo do Po- 
i znakomitszych obywateli świeckich stolicy Ku- zS
si Czerwonej do J. Eminencyi Kardynała- nika odtąd czekać zawsze będziemy przy mo- 
Prymasa zmuszeni jesteśmy dla braku miej- wach Szanownego posła za nadejściem stenogra- 
sca odłożyć do następnego numeru. mów. Red. Kury er a.) Bądź jak bądź: słowa,

_________ które my tutaj wypowiadamy z trybuny posel-
... .. x „ skićj — walcząc z niesłychanemu trudnościami

Oświadczenie a raczej sprostowanie, przesłane Ku- — są w swoim rodzaju słowami urzędowemi, a 
ryerowi przez posła ks. dr. Respądka. przechodzą z organów prasowych W. Księstwa

Szanowny Redaktorze! Odebrawszy nr. 102 do organów prasy innych dzielnic Polski. Słowa 
K uryer a Poznańskiego, przeczytałem go przeto takie powinny być, zdaniem mojćm, poda- 
z uwagą. Zajęły mnie niektóre w nim wiadomo- wane w całćj zupełnośń i bez pokaleczeń. Dla
ści, zwłaszcza te, które się dotyczą ziemi naszćj; tego Cię proszę, szanowny Redaktorze, o zamiesz- 
doniesienia z Ostrzeszowskiego nakreśli; czenie powyższych moich usprawiedliwionych spro- 
łem nawet czerwonym ołówkiem, aby ich użyć i stowań w najbliższym numerze pisma Twego.

Przyjmij zarazem wyraz poważania.
Ks. R e s p ą d e k, 

poseł krobsko-wschowski.
Berlin, d. 6 maja 1875 r.

przy sposobności z parlamentarnćj trybuny. Prze 
czytałem również uważnie i spolszczone przemó- ; 
wienie moje, powiedziane w Izbie poselskićj dnia 
1 maja br. pyzy § 1 projektu do prawa o adminł- i
stracyi majątku kościelnego po parafiach. Otóż to * _________
spolszczone przemówienie moje, tak jak je podał
Kury er. powoduje mię do następujących spro-‘ Dziś rano J W. ks. infułat G randkę miał termin
stowań. A najpierw: _ vr sprawie ks. Schrótera przeciw ks. v. Korff

1. Okres po wierszu jedenastym brzmi w Ku-. Mieli także termin w kryminale ks. prałat Liko- 
ryerze: Jestem bowiem zdania, że skoro'Wskii ks. profesor Dziedziński w sprawie 
rząd jakiś w politycznych zamiarach sztucz; i tajnego delegata. Oświadczono im, że termin od- 
nych używa środków do nabycia uprawnionćj j roczony zostaje na czas nieograniczony.
_.r—Na ujjCy pryderykowskićj przed domem są­

dowym zebrała się na widok duchownych idących 
na sąd znaczna liczba ludzi, co w dniu targowym 
było nieuchronne. Mimo, że polieya czynnie się 
Go rozpędzenia tćj gromady wzięła, ludzie bardzo 
długo stali na miejscu i bardzo powoli się ro 
zeszli.

własności... Powiedziałem „wenn eine Regie­
rung aus politischen Tendenzen an ein be- 
rechtgtes Eigenthum künstliche Hebel an­
setzt.“ (cf. Stenogr. str. 1621). Rzeczownik 
Hebel tłómaczy się zwykle przez dźwi­
gnia; w tym związku należałoby po polsku 
oddać: skoro rząd... podważy sztu- 
cznemi śrubami uprawnioną wła­
sno ś ć.

2. Przywołując na świadki Ficbtego, powiadam: 
„und bekräftigt vollständig meinen Satz -, 
Ku ryer drukuje 16 wierszy niźćj : właściwe 
porównanie, o które tu chodzi, jest stósownćm 
i dotyczy zupełnie mego zdania. Zamiast 
dotyczy, powinno stać: stwierdza, po- 
popiera, lub coś podobnego.

3. Trzydzieści wierszy dalćj opuszczone całe, 
krótkie wprawdzie, ale dość silne zdanie, zda­
nie to brzmi:

„Przez mniejszy zaś projekt rządowy 
chcecie wszystkich wiernych sług ołtarza 
wskazać na wymorzenie! (Głosy: wielka 
prawda).“ cf. Stenogr. 1. c.

4. Tuż po tćj szczerbie czytam w Kuryerze: 
Panie marszałku!;.. Takie raptowne, 
nie umotywowane zwrócenie się do marszałka 
uderza. Zwróciłem się do marszałka, gdyż 
tenże mi przerwał: „skłonnym nie ograniczać 
swobody mówcy, proszę go wszelako, żeby 
choć z zewnętrznym związku wykładał rzecz 
swą do § 1.“ (cf. Stenogr. 1. c.)

5. Trzy wiersze niżćj znów brakuje zdania, ilu­
strującego całość, zdania:

„Skoro gminie ma przysługiwać admi- 
nistracya majątku kościelnego, tedy zasa­
da taka wygłasza teoryą wielce zgubną!“ 
(cf. Stenogr. 1. c.)

6. Piętnaście wierszy potćm, gdy mowa o moty­
wach odnośnćj Komisyi, ma K u r y e r: w pra­
wie krajowćm uznaną została gmina jako 
Subjekt majątkowy. Należało powtó­
rzyć za Dzień. Pozn.: „jako prawny 
Subjekt kościelnego majątku“. (Przecież 
z Dziennika przedrukowaliśmy! Redakcya 
Kuryera.)

7. W trzecićm zdaniu od końca mowy ku górze 
zamieszcza Kur y er: Przypuszczałem, że nie 
będą Wam się podobały przytoczone ustę­
py... Stenogramy opiewają: „Ich habe ver- 
muthet, dass Ihnen diese Anführungen 
und Mahnungen nicht gefallen werden“... 
(cf Stenogr. str. 1622). Podkreślone dwa 
rzeczowniki nie figurują tu daremnie. Trzeba 
tedy było powiedzieć: przypuszczałem 
(lepićj spodziewałem się), że te przyto 
czenia i upomnienia....
Wiem, że Kury er przejął, jak to sam na 

początku zaznacza, tłómaczeaie polskie z Dzień 
Poznańskiego. Atoli Dzień. Poznań- 
s k i miał tylko natychmiastowy odpis z stenogra 
fowanego oryginału. Odpisy takie dla gazet usku­
teczniają się bardzo szybko, żeby robót drukarni 
nie wstrzymywać; łatwo zatćm przepisującemu ory­
ginał opuścić z pospiechu jedno lub drugie krótkie 
zdanie. Uwagi zaś, którą do mnie wystósował 
marszałek, Dzień. Pozn. mieć nié mógł, gdyż 
uwagi marszałkowskie wcale się na razie, przy 
stenografowanych mowach posłów nie znajdują.

Jam atoli już w poniedziałek prz.ed wieczo­
rem sam oddał na pocztę pierwszy oddruk mego 
przemówienia dlaRedakcyi Kuryera; list

W wtorek odbył, jak donosi Dziennik 
ozn., kilkugodzinną rewizyą u właściciela dóbr 

p. Mańkowskiego w Rudkach pod Szamotu 
łami sędzia śledczy z Szamotuł w asystencyi dwóch 
żandarmów, w celu wykrycia księdza, który rzucił 
exkomunikę w Kwilczu na księdza Kicka. Rewi- 
zya jednakże ta nie przyniosła żadnego rezultatu; 
pytano się domowników o duchownego, który w 
dniu rzucenia klątwy miał rzekomo pojechać z Ru­
dek do Kwilcza i ztamtąd powrócić napowrót do 
Rudek. Dziennik dodaje, że się wykazało, iż 
aresztowany ksiądz Goebel nie jest kapłanem, 
który ową klątwę rzucił. My się zaś dowiaduje­
my nadto, że w sprawie tćj zapozwano p. Mań­
kowskiego na termin na przyszły wtorek jako 
świadka.

Tutejsza «łówna kasa rejencyjna zaprzestała 
od dnia 1 maja rb. wszelkich wypłat duchownym 
katolickim, z wyjątkiem duchownych przy zakła­
dach rządowych, na podstawie prawa o zawie­
szeniu prestacyi z środków pań­
stwowych dla rzymsko-katolickich 
biskupstw i duchownych.

posłów

Mowy
Stanisława Chłapowskiego 

i ks. dra Respądka*

i.

Dochodzi nas wiadomość, iż w Pszczewie 
i Międzyrzeczu, gdzie, jak wiadomo, umarli 
proboszczowie, zakazano wikaryuszom ustanowionym 
i tu i tam jeszcze przed ogłoszeniem praw majo 
wych, wykonywania funkcyi kościelnych. Jeżeli się 
ta wiadomość potwierdzi, zapytamy, na mocy ja 
kiego prawa mógł wyjść zakaz podoimy?

O dalszych następstwach zajść płużnickich 
piszą do Gazety Toruńskićj z Wąbrze­
źna pod dniem 4 bm., co następuje:

Dcia wczorajszego odbyła się w Płużnicy nowa 
indagacja co do zajść tamtejszych. Tą rażą indagującym 
był Rex, który, będąc obecnie przy landracie chełmiń 
skim tćm samśm co do niedawna przy landracie toruń 
skim, zjechał do Płużnicy z Chełmna i w asystencyi 3 
żandarmów ze zwykłą sobie żarliwą gorliwością spełniał 
posłannictwo. Będąc' oddawna już inspirowany przez 
Gołębiewskiego, że'to mianowicie ks. dziekan Połomski 
z Wąbrzeźna „sfanatyzował' parafian płużnickich — o 
czćm Rex nsrozpisywał się już po dziennikach niemie­
ckich — wmawiał tćż Rex wśród indagacyi wczorajszó, 
osobom indagowanym: „Tyś tylko przez ks. dziekana 
z Wąbrzeźna był do tego namówiony". Na czćm Gołę­
biewski opiera swoje twierdzenie o „sfanatyzowaniu" lw 
du przez tutejszego dziekana i innych jeszcze duchow­
nych, okaże się w śledztwie sądowćm, & okaże się pewnie 
nie na korzyść tego twierdzenia. Dziś odbyto rewizyą 
tu w Wąbrzeźnie u ks. dziekana Połomskiego. Szukano 
już exkomuniki na Gołębiewskiego, a dalćj papierów, 
któreby może odnosiły się do zajść płużnickich, wreszcie 
i akt, oraz ksiąg kościoła płużnickiego. Rewizyą odbywali 
Rex, sędzia Gralów, tłómaez Tempski, żandarm i woźny 
sądowy. Tak ściśle rewidowano, że nawet książki wer« 
towano, czy w nich nie ma czego ukrytego. Rewizyą 
była całkióm bezskuteczna. Bex posunął swo­
ją gorliwość tak daleko, że chciał indagować samego ks 
dziekana, ale ks. dziekan zaprotestował przeciw temu, 
a sędzia uznał protest za słuszny.

Przyznać należy, że w teraźniejszej ka- 
dencyi sejmowej posłowie nasi przemawiają, 
ile tylko razy niecierpliwa Izba do głosu ich 
przypuści, a przemawiają śmiało i stanowczo, 
tak jak na przedstawicieli pokrzywdzonej 
w uczuciach i w prawach swoich katolickćj 
polskiej ludności przystało. Przemawiali już 
pp. Kantak, ks. dr. Jażdżewski, ks.dr. 
Respądek, Czarliński, Chłapo­
wski w Izbie deputowanych,hr. Józef Miel- 
żyński w Izbie panów.

Nieraz już podnosiliśmy ich zasługę 
i dziękowaliśmy im w imię znacznej części 
społeczeństwa naszego za trud podjęty i za 
wytrwałość w obec niepomyślnych konjunktur 
polityki i mimo wyraźnej nieprzychyłności 
Izb. Rzeczywiście ich zasługa jest wielka 

ten tylko będzie ją mógł ocenić, któ 
spróbował gorzkiego cbleba parlamentaryzmu 
w Prusiech, albo kto się zbliska tym opłaka­
nym stósunkom przypatrzył.

Nie łatwo to przychodzi zawsze się ska­
rżyć i zawsze protestować. Skargi, prote- 
stacye nudzą przyjaciół nawet, a cóż do­
piero nieprzyjaciół? A jednak polscy posło­
wie nie mogą złożyć tej' powinności; nie 
mogą zaprzestać tćj ciągłej {’żałoby w imie­
niu uciśnionego narodu Ks. dr. Respądek do­
jrzę w ostatniej swojej mowie powiedział: „Cheie- 
ibyście, abyśmy zapomnieli wszystkiego i po­

grzebali nasze prawa, hyśmy na sobie mo­
ralno-narodowe popełnili samobójstwo. Na to 
mamy jednę tylko odpowiedź godną człowieka 

odną chrześcianina: szlachetnićj jest um­
rzeć za prawo i wolność, aniżeli żyć w nie­
woli, żyć na łasce obecnej kultury pruskiej.“ 
Tak, skargi i protestacye są koniecznością, 
jo odnawiają pamięć praw i świadomość 
¿rzywd doznanych utrzymują, bo są w obec 
całego świata odwołaniem się od dzisiejszych 
niesprawiedliwości dd przyszłego zadośćuczy­
nienia. Pan Stanisław Chłapowski i ks. dr. 
Respądek i żwawo i dzielnie przemówili. 
W ich słowach czuć było ciepło przekonania, 
oddychała z nich czerstwość i jasność pojęć 
żadną doktryną nie splątanych. Trudno było 
powiedzieć coś nowego po tylu znakomitych 
mówcach, którzy tak świetnie i tak wyczer­
pująco rzeczy we wszystkich stadyach dysku- 
syi nad nowem prawem kościelnem traktowali; 
po panach Windthorst, Reichensperger, Schor- 
lemer-Alst, Biesenbrach, Gerlach, Briiel, a je­
dnak oba wypowiedzieli niejedno, co dotąd 
jeszcze nie było wypowiedziane, albo nowe 
światło na rzeczy już znane rzucili.

Pan Chłapowski mówił więcćj z ogólne­
go katolickiego stanowiska i śmiało wykaza­
wszy, dokąd dąży dzisiejsze prawodawstwo, 
w obrazie prześladowania Kościoła w naszych 
archidyecezyach zamiar ostateczny liberalizmu 
odsłonił; ks. dr. Respądek wskazał z niezbi­
tą logiką, że większość dzisiejsza będzie 
musiała pójść dalćj i jeszcze dalćj, że 
się ujrzy zniewoloną coraz Ostrzejszych chwy­
tać się środków, oprócz tego powołał się raz 
jeszcze wśród niepokoju izby i wykrzyków, 
które go z toru nie zbiły, na traktaty i uro­
czyste przyrzeczenia tak niemile brzmiące 
w uszach tych, cohy o tem wszystkićm z ¡po­
mnieć woleli.

W tłómaczeniu mowy pana Chłapow­
skiego, jakieśmy na razie podali z pospiesznej 
kopii stenogramów, zaszły pomyłki, które, o ile 
można w ciągu niniejszego artykułu według 
drukowanego tekstu urzędowego sprostujemy.



Deputowany nasz tak rzecz swoją roz­
począł :

„Poseł Dauzenberg wykazał, jak dalece 
komisya udzieliła niniejszemu projektowi cha­
rakteru nowej wyostrzonej broni w celu po­
parcia walki kościelno-politycznej. Charakter 
ten nie jest wybitny w pierwotnym rządowym 
projekcie.“ Za powód do tego wskazał pan 
Chłapowski obawę, jaka powstała w łonie 
większości, żeby katolicy nie uznali przedsta­
wionego projektu za możliwy do pewnej 
granicy.

„Usiłowano zatem, powiedział, przez roz­
maite dodatki wycisnąć na nim piętno broni 
do walki i wprowadzono zmiany, które wię­
kszość prawie bez wyjątku przyjęła.“ Tu 
dodał:

, Jest tedy prawo to nową bronią w walce, 
którą poseł Virchow nazwał walką kultury.“

Poseł Loewe oświadczył był, że katolicy 
nie mają prawa narzekać na zamiar zapro­
wadzenia zmian w kulcie. Przytoczywszy jego 
słowa, zawołał p. Chłapowski: „Jeźli władze 
królewskie za po.nocą siły zbrojnej lub or­
ganów policyjnych narzucają parafianom na 
pasterzy dusz takie smutne indywidua jak 
Kick i Kubeczak, których czynności ducho­
wne mają zaledwie wartość przedstawień te­
atralnych a w istocie swojej są żadne i nie­
ważne, dla nas zaś wedle naszej wiary 
świętokradzkie, to nie zachodzi tu już nawet 
zmiana, lecz raczćj całkowite radykalne znie­
sienie kultu.“

Pan Chłapowski powołał się dalój na 
słowa ks. kanclerza, który wypowiedział, że 
wstępuje w ślady Henryka Ptasznika, „co za 
nim poddanych odwykających od wojownicze­
go ducha przodków poprowadził przeciw naj­
niebezpieczniejszemu wrogowi, przeciw Wę­
grom , zaprawiał ich przez dziesięć lat 
wprzeróżnych utarczkach“, i zapytał się 
z zręczną ironią: Pomijając moralną war­
tość walki wewnątrz kraju, pozwalam sobie 
zagadnąć panów z partyi liberalnćj, azali 
choć z lekka nie przeczuwają, kogo to pan 
prezes ministerstwa ma za najniebezpieczniej­
szego wroga przyszłości. Teraźniejszym, jak 
dobrze wiadomo, jest partya centrum a i my 
Polacy. Przyszłym musi być kto inny. Pan 
prezes ministerstwa posiada, jak sam przyznał, 
niepospolitą zdolność zmieniania zasad w miarę 
wypadków i doświadczeń, powrót tedy jego 
do dawniejszych zapatrywań nie jest niepra­
wdopodobnym. Napomknięto już coś w tym 
kierunku w Izbie panów. Na razie wszakże 
naśladuje ks. kanclerz talent, któremu ce­
sarz Henryk swój przydomek zawdzięcza: 
Złowił w swoje sidła partye liberalne na lep 
walki kulturnćj. Czy narodowo - liberalni 
wcięli do siebie słowa p. Chłapowskiego, po­
wiedzieć nie umiemy.

Pan Chłapowski nadmieniwszy z lekka 
o niebezpieczeństwie zatargu wewnętrznego 
wobec niedalekiój wojny, mówił dalój: „Ks. 
kanclerz czynił zarzut nam Polakom a raczćj 
naszym przodkom, żeśmy przenosili swobodę 
wewnętrzną nad zewnętrzne bezpieczeństwo.“ 
Zdaje się, że chce jeszcze doprowadzić do 
tego, izbyśmy mu mogli odpłacić, patrząc na 
wewnętrzne zamięszanie pod jego rządami 
tymże samym komplementem.

Słusznie w dalszym ciągu przypomniał 
Izbie znaną i godną sądu francuskiego odpo­
wiedź: La eopr rend des arrets, et non 
des service?, i zapytał: „Postępowaliżeście 
panowie tutaj zawsze wedle tćj zasady? Nie 
dość na tern, czy piacie pewność, że sądy 
zawsze wyrokują według nićj w tej walce 
kulturnćj, a jeśli nie, czy zyska na tern wy­
miar sprawiedliwości w kraju?“

Mogłoby się zdawać, mówił dalój, że 
państwo zbogaci się sekwpstraęyami, zawie­
szeniem dotacyi, karami pieniężnemi. „Otóż, 
były jego słowa, drobny to zysk w porówna­
niu z tćm, co kraj traci przez brak zau­
fania, niepokojące wieści, zsstój interesów, 
ciężkie położenie klas roboczych i niepewność 
ogólną.“

Dostało i prasie przedajnćj: „Ileż 
się to nip wygadywano, mówił pan Chłapow­
ski, na zależność i sprzedajność prasy we 
Francyi za rządów cesarskich, a przecież 
wszystko to było niczćm w porównaniu z ga­
dzinowym funduszem, tak hojnie obracanym 
na cele walki kulturnćj.“

Tu mówca przeszedł do kwestyi szkól- 
nćj. „Jak to już rodacy moi w parlamencie 
wykazali, system zaprowadzony w szkołach 
ludowych z konieczności skutkiem ntrudnie?- 
nia i wykluczenia nauki religii, skutkiem usu­
nięcia organów powołanych do tego z natury 
zeczy na mocy, słuszności i' wedle konstytu-

cyi, tudzież skutkiem wprowadzenia wbrew 
wszelkim pedagogicznym zasadom obcego 
dzieciom języka, wiedzie wszędzie do zdzi­
czenia, w polskich zaś prowincyach, skutkiem 
wprowadzenia wbrew wszelkim pedagogicznym 
zasadom obcego dzieciom języka, musi dopro­
wadzić do zabicia wszelkiego samoistnego my­
ślenia a zatem do ogłupienia. Ostre to sło­
wa, ale nie mogę użyć łagodniejszych.“

Tu pan Chłapowski przypomniał, że 
po roku 1830 rząd rosyjski wychodząc z prze­
konania, iż oświata wywołała powstanie, ka­
zał znieść wyższe wychowawcze zakłady 
i postawił zapytanie, który z dwóeh systema- 
tów jest mnićj zły i bardzićj ludzki.

Ustęp, który z kolei idzie, uderzył Izbę 
oczywistością wypowiedzianćj myśli. Słowa 
mówcy były: „Ks. kanclerz windykuje pra­
wom królewski przymiot majestatu; otóż, jeśli 
to wyrażenie nie jest bezmyślną przemianą 
słów w nerwowem rozdrażnieniu, doszłoby się 
Da tćj drodze od majestu prawa do majesta­
tu policyjnych przepisów. — Zaprawdę, pię­
kny owoc walki kulturnćj! Przeczuwał to 
już w pewnej mierze poseł Weiter, kiedy was 
przestrzegał przed odeur des gens-d’armes, 
wiejącym z tego prawa.“

W tłómaczeniu Dziennika Po­
znańskiego jest w tćm miejscu 
wielka omyłka. Dziennik wziął Polizei- 
Verordnung za Provinzial-Verordunng i użył 
wyrazu majestat prowincyonalnćj ordynacyi.

Przypomniał z kolei mówca stare hasła 
tolerancyi i wolności badania jako przeciw­
stawienie katolickim pojęciom. Obecnie wi­
dzimy, powiedział, tę zachwalaną tolerancyą 
w praktyce. Wolność badania zowie się te­
raz u posła Virchowa „walką wiedzy świe- 
ckićj przeciw dogmatowi.“ Otóż, jeśli wie­
dza ucieka się o materyalną pomoc do pań­
stwa, to nie ma rady; ponosi ODa najwi­
doczniejszą klęskę i musi się do niej przy­
znać.

Z kolei następuje taka ze wszech miar 
usprawiedliwiona przepowiednia: „Nie mogę 
powrócić dzisiaj do rozprawy nad zmianą 
korstytucyi, ale to mogę panom zaręczyć, że 
nie będzie to ostatnia tego rodzaju zmiana, 
jeśli walka knltnrna dalój potrwa, aż w końcu 
usunięte zostaną wszystkie wolności, do któ­
rych zmierzaliście lub udajecie, że je chcecie 
osiągnąć tak dalece, że pozostanie tylko je­
dna wielka wolność, wolność działania dla 
rządu.“

W dalszym ciągu nadmienił p. Chłapo­
wski, że rząd tćj walce rozmaite miana 
nadaje i ustęp zakończył silnemi słowami: 
„Odłóżcie na bok wszelką polityczną obłudę 
i nazwijcie oną walkę tćm, czćm jest istotnie 
i czem pozostanie w historyi, walką przeciw 
katolicyzmowi i przeciw chrześciaństwu.“

Tu zaczął mówca wymieniać uciążliwości, 
jakie Kościół cierpi w naszych archidyece- 
zyach, a gdy wspomniał Kardynała Arcybi­
skupa, powstał w Izbie niepokój; obrócił się 
przeto do tych, co wrzawę czynili i zawołał: 
„Możebyście panowie byli chcieli, aby Papież 
przed wyniesieniem Arcypasterza naszego na 
tę godność był się wprzód zapytał o pozwo­
lenie rządu lob najwyższego trybunału do 
spraw kościelnych;“ zaczćm trafnie dodał: 
„że oczywiście prawa majowe zwalniają Pa­
pieża od wszelkich owych politycznych wzglę­
dów, jakie trzeba było zachować przy nomi- 
nacyach, a interes wiernych i Kościoła sta­
nowi obecnie jedyną miarę, tak że wybór 
pada na najgodniejszego.“

Wyliczenie krzywd naszych kościelnych, 
dotykalne i dosadne, sprawiło wielkie wraże­
nie w centrum. Mówca skończył je wyraza­
mi: „Skoro się tak dzieje, możnaż wmawiać 
w lud katolicki, że to Die jest walka przeciw 
wierze jego?“

Rzeczywiście, jaskrawy ten obraz musiał 
■derzyć oczy wszystkich, bo jest na faktach, 
na liczbach i na nazwiskach oparty i słusznie 
dodał jeszcze pan Chłapowski: „Tu nie po­
może żadna dyalektyka, tego nie odeprze na­
wet profesor Gneist, który zdoła udowodnić 
tylu i tylorakich rzeczy.“

Silne oklaski W centrum wywołało nastę­
pujące oświadczenie: „Muszę tu złożyć na­
szemu pierwszemu, odważnemu i ciężko do­
świadczanemu duchowieństwu w imieniu na- 
szćm i kraju, który tutaj zastępujemy, wyraz 
najgłębszego uczczenia, poważania i miłości.“ 
Kiedy zaś wspomniał: „Fryderyk W. rzekł 
pewnego ra-u do jednego z posłów swoich: 
Masz tak sobie poczynać, jak gdyby 40,000 
żołnierzy stało za tobą; pozwalam sobie ode­
zwać się do naszego duchowieństwa: „Miliony 
katolików współczują z wami, cierpią z wami

i modlą się za was“ —■ oklaski z nową siłą 
wybuchły.

Wskazał potćm mówca na tę okoliczność, 
że u nas dla tego, że jesteśmy Polakami i że 
przeciwnicy nasi równie nienawidzą polskości, 
jak katolicyzmu, prześladowanie z podwójną 
gniecie nas siłą.

I zakończenie mowy na uwagę zasługuje. 
Oto jego brzmienie: „Słusznie powiedział po­
seł Miąuel, że istnieją rzeczy, które są sil­
niejsze od prawa. Do takich rzeczy bez za­
przeczenia należą religia i narodowość, bo 
Obie pochodzą od Boga. Rząd może robić, 
co mu się podoba, ma siłę i windykuje sobie 
prawo, które zdaje się uważać za wypływ 
siły; wszelako możemy mu dać to zapewnie­
nie, iż nie osiągnie innego skutku, jak że 
ruiny po ruinach sprowadzać będzie. Cokol­
wiek jednak uczyni, nie zdoła zachwiać wier­
ności dla Boga i wierności dla Ojczyzny. Za 
narodowość naszą cierpimy od sta lat prze­
szło i już przywykliśmy cierpieć; za Kościół 
nasz znosić będziemy z radością wszystko, co­
kolwiek na nas przypadnie, w nadziei, że Bóg 
okaże nam Swą łaskę, że przez nasz opór 
i przez nasze cierpienia przyczynimy się do 
uratowania chrześciańskićj cywilizacyi naprze 
ciw nowoczesnćj pseudokulturze, podobnie jak 
danćm było przodkom naszym za naszego 
króla Jana Sobieskiego ocalić chrześciaństwo 
w rycerskićj walce pod Wiedniem od grożą­
cego mu panowania pół-księżyca.“

Członkowie centrum i Połaey przyjęli tę 
mowę z żywemi oklaskami, i słusznie, bo mó­
wca zwięźle i jędrnie wypowiedział prawdy 
oczywiste i dał im ujmujące kształty.

W kraju mowa ta czyni wielkie wraże­
nie. Katolickie nasze społeczeństwo wdzię­
czne jest mówcy, że tak silnie wyraził uczu­
cia jego, pragnienia i nadzieje. Wszyscy łą­
czą się ze słowami uznania, złożonemi w hoł­
dzie duchowieństwu naszemu, wszyscy zatwier­
dzają przyrzeczenie, że nic nie zdoła zachwiać 
w nas wierności dla Boga i miłości dla Oj­
czyzny.

Do tćj mowy komentarzy nie trzeba, nie 
potrzeba także dodatkowych wykładów. Zro­
zumieli ją przyjaciele i przeciwnicy. Pan 
Chłapowski nie ukrył ani chorągwi katolickićj, 
ani chorągwi narodowćj, nie zasłonił tćż je- 
dnę drugą. U niego Kościół nie doznaje po­
krzywdzenia od narodowości, a narodowość 
nie jest upośledzona w obec Kościoła. Takie 
wystąpienie godne jest kraju i godne Koła 
sejmowego, które ten kraj wśród obcych przed­
stawia.

Nam miło, że jak kiedyś mogliśmy bez 
zastrzeżeń pierwszą mowę pana Chłapowskie­
go pochwalić, tak i teraz jesteśmy w stanie 
postawić wysoko tę drugą mowę, ufając bez­
piecznie, iż nikt nam nie zaprzeczy, gdy po­
wiemy, że oddycha ona prawdą, że jest jasna 
i dzielns, że miejscami dowcipna i że jest 
wskroś katolicka i wskroś polska.

KOBESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Berlin, 5 maja.
(Z Kół polskich. — Prawdopodobne potwierdzenie wy­
borów krobako - wschowskich. — Walka z Kościołem 

a Wiarus.)
□ Nareszcie zdołałem się dowiedzieć c ś 

o zebraniu wspólnćm obu Kół polskich, parlamentu 
i semu pruskiego, które się odbjło w miesiącu 
styczniu. Ponieważ zapewne będzie to waszych 
czytelników interesowało, pokrótce daję wam o nićm 
wiadomość.

Zgromadziło się 23 do 25 posłów. Zagaił 
posiedzenie były prezes Koła sejmowego, starćj la­
ski, jak nasi przodkowie nazywali, obecnie przewo­
dniczący pan Breza, oświadczając zarazem, że, bę­
dąc tylko prezesem ubiegłćj sesyi, nie uważa się 
za powołanego do przewodniczenia zebraniu wobec 
posła Taczanowskiego, prezesa Koła parlamentù. 
Zgromadzenie postanowiło wybrać przewodniczące 
go obradom kartkami, a wybór padł na posła 
Kantâka. Następnie zabrał głos poseł Taczano 
wski i w dłuższćj przemowie starał się dowodzić, 
że jest potrzeba p( stawienia programu, choćby to 
nawet kwasy i niesnaski wywołać miało, że Polska 
brakiem programu politycznego upadła, gdyż je­
dni chcieli dom babsburgski, inni saski, jedni wzmo­
cnienia władzy monarszćj, drudzy dawną anarchi­
czną wolność itp. Dalój dowodził, że pozycja po 
selska jest pozycyą polityczną — programu jednak 
nie stawił.

Odpowiedziano na to z innćj strony, że kied\ 
było tyle różnych partyi w kraju, która każda 
miała swój program, to Polska chyba zbytkiem 
a nie brakiem programu politycznego upadła — 
że w Kole sęjmowćm nieznane są niesnaski, że wszy­
scy mają jeden cel: obronę narodowych interesów, 
a jeśli się różnią co do środków obrony, to maji, 
i wyznają wszyscy przekonanie, iż każdy chce jak 
najlepićj, następuje więc zawsze porozumienie, 
a mniejszość, nie poświęcając swego zdania, pod- 
daje się co do działania uchwałom większości. Wre*

szcie zapewniono preopinanta, że nikt nie zaprze­
cza, że pozycya poselska jest polityczną, ale że nie 
można utrzymywać, żeby każdy, kto pozycyą taką 
zajmuje, miał być człowiekiem politycznym

Następnie proponował inny mówca, aby nie 
gubić dyskusyi. w ogólnikach, ale pewne kwestye 
wstawić i nad niemi dyskutować, a ponieważ wobe- 
cnój chwili uajbardzióij palącą kwestyą jest kwe- 
stya religijna, od tćj zacząć.

Czyniąc zadość temu i podobnym życzeniom 
poseł Niegolewski proponował kilka punktów i dy­
skutowano nad każdym z osobna. Wynik był na­
stępujący. Zgodzono się naprzód: iż zadaniem po­
selstwa bronić praw narodowych w każdym kie­
runku, ogółem wszelkich interesów kraju. Dalój, 
iż należy bronić zagrożonych praw Wiary i Ko 
ścioła i to zgodnie z władzą kościelną.

Na rzucone pytanie, czy można wskazać w mo­
wach sejmowych na łączność z Słowiańszczyzną, 
mianowicie z Moskalami, jednomyślnie i stanowczo 
odpowiedziano przecząeo.

Potępiono na wniosek jednego z posłów ne- 
mine contradicente kierunek nieszczęśliwy i szko­
dliwy pisma Wiarus.

Niektóte punkta, o których mówiono lub pro- 
ektowano, odnoszą się do rzeczy znanych, o in- 
lych, jako jeszcze nie dojrzałych, n. p. takich, 
które do zbadania komisyi osobnój poruczono, wspe- 
minać byłoby niewcześnie.

Tyle mój referent, który czy nie wiedział, 
czy nie pamiętał więcćj.

Co do prac posłów naszych w sejmie zape­
wniano mnie, że rzadko kiedy mieli tyle zajęcia, 
co tój sesyi. Zasługą to posłów Czarlióskiego 
i Magdzińskiego, których Koło sejmowe delegowało 
jednego po drugim do konwentu seniorów, gdzie 
się skład komisyi sejmowych ustanawia, ila człon­
ków każda frakeya ma do każdój komisyi mieć 
prawo wybrać. Pomaga także w tój mierze naszym 
rakeya katolicka, wybierając czasem kogo z Pola­
ków. Tak do komisyi radzącćj nad ordynacyą dro­

żną dostał się poseł Lukomski, do komisyi nauk 
joseł Chłapowski, który także zasiadał w komisyi 
)rawa dotacyjnego. Do komisyi praw kościelnych 
nie udało się wprowaazić żadnego z Polaków, choć 
o to poseł Czarlióski bardzo się upominał, ale po­
nieważ komisya nie liczna była, nie udało się.

Poseł Lukomski do prawa ordynacyi drożnej 
stawił poprawki w imieniu Księstwa, aby fiskus 
nie był zwolnionym od ciężarów, które dotąd po­
nosił, ale nie wiem, czy uzyska większość komisyi 
—- jeśli nie, to niezawodnie Koło polskie tę po­
prawkę przy rozprawach w Izbie ponownie postawi. 
Wątpię jednak, żeby Izby miały czas do uradze­
nia na tój sesyi prawa ordynacyi drożnćj. Na ten 
przypadek oświadczył minister, że rząd prawo 
specjalne o utrzymaniu dróg dla Księstwa poznań­
skiego wniesie. Zapewne stanie się to w myśl 
projektu, który był sejmowi prowincjonalnemu 
w zeszły roku przedłożonym. Ale walka kulturna 
tak rząd zaprzątnęła, że bodaj czas i głowę znajdzie 
do nowych projektów potrzebnych.

W komisyi prawa dotacyjnego, gdzie skutkiem 
tego, że w Poznańskićm bardzo mało jest żwirówek 
kosztem rządu wyłącznie wykonanych, a największa 
część budowanych tylko z pomocą rządową, za 
pieniądze prowincyi i powiatów, a rozkład naj­
większej sumy dotacyjnćj podług ilości żwirówek 
rządowych jest projektowanym, Księstwo bardzo 
źle wychodzi. Poseł Chłapowski stawiał poprawki, 
proponując inny korzystniejszy dla nas sposób po­
działu, ale nie uzyskał większości, w Izbie pod­
pisał z polecenia Koła wniosek posła Hundt v. 
Hr.fften, mający toż samo na celu, który w Izbie 
także nie uzyskał większości, gdyż głosowali za 
nim tylko Polacy, frakeya katolicka, wnioskodawca 
i poseł Witt z obornickiego.

Pisma niektóre u nas żądają sprawozdania 
od posłów co do kwestyi drożnćj i dotacyjnćj. Za­
pewne to nastąpi ale po sesyi sejmowćj, boć trudno 
od posłów naszych wymagać, aby swe stanowisko 
opuszczali podczas trwania sejmu.

Mogę wam donieść, że zdaje się, iż wydział, 
który rozpoznawał wybory wschowsko-krobskie 
oświadczy się za ich ważnością. Śledztwo wyka­
zało, że błędy były zrobione przez urzędników, co 
nie może pociągnąć za sobą unieważnienia wybo­
rów. Posłowie nasi ks. Respądek, Gustaw Potwo­
rowski i poseł do centrum należący Wojczewski, 
pozostaną zapewne w sejmie.

Wiarus, który nie chce czy nie może się 
upamiętać nawet w dni nowych ciosów, spadają­
cych t.a Kościół i kraj i tak jasnego położenia, 
stąwił niedawno pytanie, ile też w innych dyece- 
zyach jest karanych duchownych, aby, jak pisał, 
przekonać się, ile jest u nas wynikiem położenia, 
a ile pochodzi z gorączkowości przewodników. 
Dziwno zaiste, że W i a r u s nie wie, bo nie tru­
dno przekonać się, przecież są pisma, które wszy­
stkie kary rachują i ogłaszają. Tak n. p. pismo 
pod tytułem: St. Paulinus Blatt z Trewiru, 
pisemko ludowe mające 13000 przeszło abonentów, 
naliczyło kar przez sądy przeciw duchownym wy­
mierzonych już 1782, nie rachując tych, co ra 
drodze administracjinćj tak zwanych początko­
wych kar np. za piekorespondowanie z zawiadow­
cami rządowemi majątku kościelnego wymierzone 
zostały. Dotąd oprócz w dyecezyi Pardernborn- 
skićj, gdzie dopiero się zaczyna administracya rzą­
dową, gdyż niedawno temu Biskupa trybunał nowy 
do praw kościelnych rzekomo z urzędu złożył, ni­
gdzie oprócz u nas administracji rządowćj nie 
było, ale wszędzie do tego przyjdzie. Nicby 
więc nie było dziwnego, żeby u nas największa 
była liczba karanych księży, tymczasem podług 
najdokładniejszych wiadomości pism nasźych jest, 
jak poseł Chłapowski wyliczył w Izbie 55 kara­
nych więzieniem i wypędzeniem z kraju, pomijając 
zakonne osoby wydalone, a 35 dziekanów uwięzio­
nych za odmówienie świadectwa co do delegata 
apostolskiego. W dyecezyi trewirskićj liczba ka­
ranych przez sądy (odpowiednia naszym 55) wy-
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nosi dotąd przeszło .100 nie rachując kilku set 
zakonników wydalonych. Niech więc Wiarus 
porównanie zrobi. W liczbie 1782 wymienionych 
bar przez St. Pauli nu s Blatt są także nasi 
55 wymienieni.

z Graaówka do grobu familijnego do Potulic. W życiu , r z i biskupa. Wschód słońca o godzinie 4 i 
prywatnym był pilnym i skrzętnym gospodarzem, mie- j nut 17; zachód o godzinie 7 minut 37. Długo 
nie ojcowskie przez pracę i oszczędność powiększył, żo- i dnia 15 godzin 8 minut.
stawiając znaczny majątek swoim 8 dzieciom, któremi go L Wypadki historyczne. Dnia 9 maja 1228 
Pan Bóg obdarzyć raczył a które

’------------ ................................................................

Inner miscowy i prácsoealey

katolickich w Prusach. Wszystkie stronnictwa Izby, 
z wyjątkiem naturalnie centrum i Polaków, zgo­
dziły się naprzód na przyjęcie odnośnego projektu 
rządowego bez żadnych zmian. — W przyszły wto­
rek ma po upływie 2 i dniowego termin^ być prze­
łożony pod drugie głosowanie projekt, tyczący się 
zniesienia artykułów 15, 16 i 18 konstytucyi pru- 
skiéj. W czwartek zaś, dnia 13 b. m., odroczy 
Izba poselska swe posiedzenia, jak utrzymuje mi- 
nisteryalna Provinzial Corresponden z, 
prawdopodobnie do 31 maja. W tę sobotę zała­
twi się jeszcze Izba z projektem do prawa o no- 
wćj ordynacyi opiekuńczćj, którą postanowiły frak- 
ęye, większość Izby tworzące, przyjąć en bloc po­
dług wniosków komisyi.

Izba panów odbyć ma jutro również po dość 
długićj przerwie posiedzenie plenarne, na którém 
zapadnie uchwała co do traktowania prżełożonych 
tćj Izbie niektórych projektów do praw, głównie 
zaś o administrowaniu majątku kościelnego w pa­
rafiach katolickich i o zniesieniu trzech artykułów 
konstytucyi pruskiéj.

W sprawie podziału dyecezyi wrocławskićj na 
część piuską i na część austryacką postawił odno­
śny wniosek do Stolicy Apostolskiój, jak piszą 
z Rzymu do Germanii, rząd austryacki. Do 
wniosku tego spowodował hrabiego Andrassego 
strach przed konfliktem z Prusami, któryby mógł 
nastąpić w razie, gdyby książę Biskup wrocławski, 
k3iądz ióktor Foerster, po złożeniu go przez pru­
ski trybunał dla spraw kościelnych z urzędu, chciał 
się przenieść do części swéj dyecezyi, w Austryi 
położonćj. Decyzya jednakże w tćj sprawie w Rzy­
mie dotąd nie nastąpiła. „Stolica święta — pisze 
pomieniony korespondent do Germanii z Rzy­
mu — niechętnie podaje rękę do jakichkolwiek- 
bądź zmian w odgraniczen u dyecezyi, jeżeli odno-

wnioski nie wyszły od Biskupów samych.
A i wtedy nie zawsze, jak tego niedawno jesz­
cze doznali książęta Kościoła w Nizzy i Sabaudyi.“

Termin audyeneyjny w sprawie hrabiego 
Harry Arnima. może być przez berliński kammer- 
gerieht najrychléj w drugiéj połowie miesiąca 
czerwca wyznaczony. Referentem w sprawie tćj 
mianował kammergericht tutejszy" radzcę kam- 
mergerichtu p. M e b i s, urząd zaś instygatora 
publicznego sprawować będzie naczelny prokura­
tor przy kammergerichcie p. Łuck, podczas 
kiedy zwykle funguje przy wydziale kryminal­
nym tego sądu prokurator p. Grosshuff.

Przygotowany jest obecnie projekt db pra­
wa dla cesarstwa niemieckiego, tyczącego sie zako­
nów duchownych, pokrewnych Jezuitom. Projekt 
domagać się będzie, jak donosi V os s i s ch e Ztg. 
prawdopodobnie zniesienia trzech męzkich i je­
dnego żeńskiego zakonu w Niemczech. Pod 
względem kilku francuskich kongregacyi w Alza- 
zacyi i Lotaryngii nie zapadio dotąd żadne posta­
nowienie. Zresztą zaśługńje na podniesienie, iż 
w kołach kierujących cesarstwem niemieckićm 
uznano w ogóle konieczność równego postępowa­
nia w wszystkich państwach niemieckich pod 
względem zakonów, nie uważają atoli za wyko­
nalne wydania ogólnego prawa ála całego cesar­
stwa, znoszącego wszystkie klasztory, i po­
zostawiono to raczćj prawodawstwu pojedynczych 
krajów.

Car Aleksander przybywa na pewno do 
Berlina dnia 10 b. m. o godzinie lf1/, w połu­
dnie i zabawi do dnia 13 b. m., w którym to 
dniu jego tutejszego pobytu dany będzie w pa­
łacu królewskim obiad familijny; nazajutrz zaś 
odbędzie się wielka parada wojsk pod Poczda­
mem.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się 
onegdaj W pałacu królewskim na naradę pod 
przewodnictwem cesarza.

Jak tutejsze ázienniki donoszą, rozporzą- 
dzonćm zostało Najwyższym rozkazem gabineto­
wym, w zeszłym tygodniu wydanym, stanowcze 
połączenie administracyi poczt i telegrafów. Je- 
neralny dyrektor poczt S te p h an zamianowany 
został równocześnie jeneralńym dyrektorem tele­
grafów.

„Puryfikaeya“ stanu urzędniczego, jakićj się 
domagał poseł Wehrenpfennig, rozpoczęła 
się na dobre. Przed k Iku dniami postawiono na 
odstawkę kilku radzców ziemiańskich katolików, 
dziś zaś donoszą z Wrocławia, że radzcy rejen- 
cyjnemu i szkólnemu Jüttner, katolickiemu 
członkowi królewskiego prowincyonalnego kole­
gium szkólnego dla prowineyi szląskićj, udzie­
lono urlop n a c z a s a i e o g r an ic z o ny. Po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa otrzymają 
wkrótce i inni katoliccy członkowie rejencyi wro- 
cławskićj podobne urlopy.

* IjWÓw, 3 maja. [Uczta dla ministra 
Ziemiałkowskiego] Wczoraj w salach hotelu 
europejskiego dany był obiad subskrypcyjny dla 
ministra Ziemiałkowskiego. Do 90 osób za­
siadło za stołami. Obok ministra, posadzonego na 
honorowćm miejscu, zasiedli z jednćj strony arcy­
biskup Wierzchlejski, z drugiéj wice-marsza- 
łek sejmowy biskup Stupnicki; naprzeciw zaś, 
na drugićm honorowćm miejscu, marszałek sejmu 
Alfred hr. Potocki, mając po prawicy arcybi­
skupa Symonowicza. J
, , Dáléj zasiadło kilkudziesięciu posłów, miedzy 
którymf wymienimy: Grocholskiego, Majera, Hen­
ryka hr. Wodeckiego, br. Bauma, Podleskiego, Ho- 
rodyskmgo, Chrzanowskiego, hr. Gołejewskiego, ks. 
Króla, hr. Męcińskiego, hr. Siemieńskiego, Suwczyń- 
skiego, Rydzowskicgo, Polanowskiegó, Czajkowskie­
go, Cywińskiego, Dąbrowskiego, Rylskiego, Słonec- 
kiego, Gniewosza, Szemelowskiego, Wężyka i w. i. 
Nadto na uczcię tćj znajdowali się prezydent mia­
sta Jasiński i kilku radzców miejskich, rektor 
tutejszego uniwersytetu.Kabat, wiceprezydent na­
miestnictwa Bartmański, prezes towarzystwa 
kredytowego hr. Rusocki, dyrektor banku wło- 

br. Rsmaszkan, kilku kanoników

nadanie Krzyżakom ziemi Chełmińskićj. — 1638 areszto 
waniewMarsylii JanaKazimierza.—1794 wywieszanie zdraj 
ców ¿w Warszawie. —- 1831 bitwa pod Firlejem, — 1848 
złożenie broni przez Polaków.

W poniedziałek, dnia 10 maja, św. Izydora 
Oracza. Wschód słońca o godzinie 4 minut 15;

achód o godzinie 7^minnt 38. Długość dnia 15 
godzin 8 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 10 maja 1383 
Jadwiga jako królowa w Sączu witana. — 1480 śmierć 
Długosza. — 1537 śmierć Andrzeja Krzyckiego, arcybi­
skupa gnieźnieńskiego. — 1831 odezwa Litwinów. — 1831 
bitwa pod Dorbianami.

wychowywał w miło- 
ści Boga, ludzkości i ojczyzny. Cześć jego pamięci — 
niechaj mu lekką będzie ta ziemią, którą tak bardzo 
kochał.

* Na koszta procesowe Kuryera nadesłali nam : 
A* ,Yi va t seqnens!' 60 m., N. N. N. ze Słupów 
9 m„ dr. Fr. Ch. z Bytomia „Vi v a t sequensl" 
30 m. i Łaskawe Czytelniczki C. S. z W. 30 m., D. z W.
3 m., za które serdecznie dziękujemy.

* Dla rodziny Juliusza Ligonia, dzielnego górno* 
szląskiego rodaka, nadesłali daléj: „W ślady Bajtałów 
z GL wstępuje Miachot z D.' 1 m. 50 fen., N. N. N. ze 
Słupów 9 m, X. Żmudziński 1 m. 50 f., K. Ch. z K.
9 m. Ogółem wpłynęło dotąd 240 m. Z tych ode­
słaliśmy już 150 marek.

~ ula rodziny nauczyciela Tumldajsklego z Kamionny
nadesłali daléj : Z M e ł p i n a : Izia, Tadzio, Karolek po 
1 m, panna Michel 1 m., pani Janicka 1 m., Michalski 
1 m., Komorowski 1 m., Tyrakowski 1 m, Szubertowa 
50 f, Niklewicz 25 f., Łukasiewicz 25 fen., Liwerska 25 f., 
X. Żmudziński z Lwówka 1 m. 50 fen., X. W. K. z Doi* 
ska 3 m. 50 f. Ogółem wpłynęło dotąd 1363 m. Z tych 
wręczyliśmy p. Tumidajskićj już 1100 m.

* Posiedzenie komisyi ortograficznej odbędzie się 
środę dnia 12 maja o godzinie 4 po obiedzie w lokalu

Towarzystwa Przyjaciół Nauk.
* Ślub. Dn a 1 b. m. odbył się w Dreźnie ślub 

pana Henryka Brezy z linii z Jankowie, z hrabianką 
Henryką Lanckorońską z Galicy i.

* Od Juliusza Ligonia otrzymaliśmy piękny list 
dziękczynny, który dla braku miejsca w następnym do­
piero podamy numerze.

* Pan Stefan Krzyszkowski, zasłużony dyrektor 
dawniejszéj opery poznańskićj a syn szanowanego po 
wszechnic mecenasa w Kielcach i właściciela dóbr w Kró­
lestwie, p. Ludwika Krzyszkowskiego, który tu od mie­
siąca bawił, starając się o dyrekcyą młodćj sceny naszéj, 
opuszcza dziś Poznań, ponieważ kierunek tźjże sceny po* 
wierzyła Rada Nadzorcza Spółki akcyjnej teatralnéj, 
z przyczyn nam niewiadomych, dwom b. aktorom lwo­
wskim, mało zresztą znanym dotąd w świeeie artysty­
cznym, panom Doroszyńskiemui T e r e n k o c te­
rn u. Wybór ten powszechnie niemal publiczność tutej­
szą zastanawia, przypuszczać przecież należy, że Rada 
Nadzorcza ważnemi względami na dobro naszéj sceny 
powodować się mnsiała

* Wczoraj dzieci, które rano przystępowały do 
pierwszej komunii w kościele pofranciszkańskim, 
zażądały pozwolenia, aby módź podziękować księdzu 
dziekanowi Ke ssler ow i, który je aż do uwięzienia 
przysposabiał. Pozwolenia tego udzielono im. Spotkanie 
wzajemne byłe serdeczne i rozrzewniające.

* Sprostowanie. W arykule wstępnym, zamieszczo­
nym w zeszłym numerze Kuryera, mylnie wydrukowa­
no, że klasztory się popsuły w XIII, a ma być w, XVIII 
wieku.

* P. Merzbachowi, tutejszemu nauczycielowi miej­
skiemu. wyznania moiżeszowego, przesłało 10 dawniej 
szych jego uczniów, żyjących obecnie w San Francisko, 
na urodziny ciężką tabakierę z kalifornskiego złota

* W napadzie szaleństwa wyrzuciła żona na 
tym Wojciechu mieszkającego stróża różne przedmioty 
oknem, pomiędzy innemi wyrzuciła worek z 112 ta­
larami, a nawet własne dziecko, które jednakże na szczę 
ście nie poniosło żadnego szwanku; worek natomiast 
z pieniędzmi zginął.

* Na Starym Rynku napadł jakiś nieznajomy czło 
wiek dnia 3 b. m. po południu na wymiatacza ulic z Je- 
rzyc i na parobka ztąd i ranił ich nożem i nciekł.

* W sprawie rzueonia exkomunikl na księdza Kicka 
twierdzi Posener Ztg, iż wypośrodkowano, że to nie 
ksiądz Goebel to uczynił, lecz inny kapłan, który rze 
komo w wigilią rzucenia exkomuniki miał z księdzem Goe 
bien» nocować w Rudkach u p, Mańkowskiego. Poniewtż 
jednakże ksiądz Goebel nie chce żadnych dać objaśnień, 
przeto więziony jest w Szamotułach.

Thlele, właściciela dóbr z Między 
?o samego przekonania I chodzkiego i oficera rezerwy, aresztowano w Berlinie na 
odczytania odnośnyoh I rekwizycją prokuratoryi sądu naiędzychodzkiego, jako po* 

Wierne zaś oddawanie | dojrzanego o otrucie w swoim domu pozasłużbowego ma= 
jora N.

* Zgubiono portmonetkę w formie cygarniczki 
około 34 talarami.

* Krakowska .Kronika" podaje myśl, czy 
by nie było właściwćm , aby na pamiątkę cesarskich od­
wiedzin, miasto Kra kó w złożyło w ofierze Franciszkowi 
Józefowi artystycznie rzeźbioną szachy, znajdujące się 
obecnie na Wystawie Sztuk pięknych. Szachy owe, sta­
nowiące pod względem sztuki prawdziwie książęcy poda 
runek, jakby umyślnie na ten ceł zostały wykonane, 
przedstawiają bowiem z jednéj strony wojsko poi 
skie pod Wiedniem z Janem Sobieskim 
na czele, z drugiéj zaś armią turecką pod wo­
dzą sułtana. Cena ich, wynosząca cztery tysiące 
reńskich, da się z łatwością pokryć, byle tylko odpowie 
dnie osoby zajęły się energicznie urzeczywistnieniem té 
myśli i nie zwlekając do ostatniéj chwili, wezwały dó 
współudziału cały ogół mieszkańców Krakowa. — Jakoż 
Redakcja Czasu natychmiast ofiarowała na ten cel 
50 złr.

* Stuletnią roezuicę urodzenia ś. p. księdza J a- 
kóba Falkowskiego, pijara, który w Warszawie 
założył Instytut głuchoniemych i oclemni a 
łych, obchodzono tamże 1 m ja bardzo uroczyście po 
święceniem pomnika, wystawionego z dobrowolnych ofiar 
wycbowańców tego dobroczynnego zakładu.

Na postumencie, otoczonym żelazną kratą, stoi po 
piersie wykonane przez głuchoniemych pp. Skwarego 
i Wasilewskiego, uczniów p. Cenglera (jeszcze w roku 
1870). Popiersie to wysłane do Akademii Sztuk Pię­
knych w PetersburgH, wyjednało dla Instytu medal złoty,

Na frontonie postumentu znajduje się napis: 
Księdzu Jakóbowi 

FALKOWSKIEMU 
założycielowi 

Instytutu Głuchoniemych.
Ur. 29 Kwietnia 1775 r.
Zm. 2 Września 1848 r. 
wdzięczni głuchoniemi 

‘ 1875 r.
* W Warszawie odbył się w dniu 29 z. m. ślu 

panny Natalii Brnmer, córki lekarza, z panem Jó 
zefem Chełmickim, radzcą Ziemstwa kredytowego

Płocku,
* Rząd amerykański ściga kupca Werner, który się 

Chicago znacznych dopuścił przeniewierzeń. Za

ce-* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać 
sarsko rosyjskiemu naczelnikowi powiatowemu i radzcy 
tytularnemu Oettingen
koronny.

w Łodzi królewski order

* Doniesienia kościelna. Jhtro w uroczystość św.
Stanisława Biskupa w katedrze sumę śpiewać będzie 
JW. kanonik Sibiłski, kazanie powie ks. peniteneyarz Ja- 
skilski.

W Niedzielę sumę śpiewać będzie JW. ks: kanonik 
Maryański, kazanie powie Msgr. Szełdrski.

* P. Józef Zórawski, czasowy redaktor naszego pi* 
smą, który w poniedziałek rozpocznie odsiadywać s z e ś c i o- 
tygodniow ejjjw i ę z i e n i e , na jakie skazany został 
w maren za wykroczenie przeciwko prawu prasowemu, 
stawał onegdaj ponownie przed kratkami wydziału kry* 
minalnego tutejszego sądu powiatowego, oskarżony o za­
mieszczenie dwóch artykułów, z których jeden zawierać 
miał obrazę księcia Bismarcka, drugi podburzać do nie­
posłuszeństwa prawom państwowym. Pierwszy artykuł 
opisywał wrażenie, jakie zrobił na opinii publicznij re­
zultat procesu, wytoczonego hrabiemu Harry Arnim, 
a w którym to artykule przytoczone było wyrażenie 
przypisywane powszechnie księciu Bismarckowi: „Siła 
idzie przed prawem“, a w dalszym toku powtórzone za­
patrywanie się Gazety Warszawskiej na tę sarnę 
sprawę. Gazeta ta wypowiedziała pomiędzy innemi, że 
książę kanclerz dąży do wytkniętego przez siebie celu, 
nie zważając na nic a obliczając się jedynie z siłą.
Drugi artvfcuł inkryminowany rozbierał znaną mowę 
posła doktora Władysława Niegolewskiego, wypowie­
dzianą w parlamencie niemieckim, w którój szanowny 
poseł wytykał rządowi nieprawne postępowanie z nami 
Polakami tak pod względem narodowym, jak i religij­
nym, mianowicie zai powstawał silnie przeciwko dzisiej­
szemu systemowi w szkołach, nazywając go systemem 
ogłupienia i zdziczenia. Obie sprawy toczyły się już 
przed dwoma tygodniami przed tymże sądem, zostały 
atoli odroczone na wniosek obrońcy obżałowanego, pana 
rzecznika Dockhorn, aż do nadejścia zapisków stenogra­
ficznych z posiedzenia, na któróm poseł doktor Niegole­
wski mowę swą wygłosił, ażeby módz sprawdzić, czy 
inkryminowany artykuł wiernie oddał zarzuty, przez 
szanownego posła rządowi czynione. Po odczytaniu tak 
inkryminowanych artykułów, jak i mowy posła Niegole­
wskiego z zapisków stenograficznych i po oświadczeniu 
obżałowaneero, iż się uważa niewinnym, królewski pro­
kurator p. Dressler postawił swe wnioski, i to o ska­
zanie p. Zórawskiego za pierwszy artykuł na sześć; o- 
tygodniowe, za drugi zaś na pi e c i o m i e s i ę- 
czne, razem na półroczne więzienie. Obrońca obzało- 
wanego, p. rzecznik Dockhorn, zbijał w gorącej mowie 
wymownie wywody p. prokuratora, I tak. podniósł co 
do pierwszego artykułu, iż się w nim bynajmnićj dopa- 
trzeć nie może obrazy księcia Bismarcka. Wyrażenie „siła 
idzie przed prawem“ nie może, tak jak jest w inkrymu 
nowanym artykule użytśm, stanowić obrazy, powtórzenie 
zaś? zapatrywań G a ze t v W a r s z a w sk i ć j nie za­
wiera w sobie nic. karygodnego a nadto.pewną jest rze­
czą, że przy przyjaznych stósunkach. Jakie panują po­
między Rosyą a Prusami, cenzor moskiewski me byłby 
przepuścił nic takiego, coby uwłaczać mogło księciu
Bismarckowi. Co do drugiego artykułu uważa on go za „
wierne, jakkolwiek niedosłowne powtórzenie mowy posła Niejakiego p.
Niegolewskiego i sądzi że do tegOjsamego P^^iH
przyszedł trybunał sądowy, po 
zacisków stenograficznych. W . . . _ - —
mów sejmowych jest prasie dozwolonćm. Lecz i treść 
sama artykułu nie jest karygodną, bo nie P®daje urojo­
nych faktów, lecz rzeczywiście prawdziwe. Dziś już nikt 
zaprzeczyć nie może, że rozbiór Po 1ski y 
a k t c m e w al t u , jak również wiadomóm jest 
żdemu, że rząd nie dotrzymuje Polakom w W. Księstwie 
Poznańskióm tego, co im poręczył król przy »kunacyi 
w roku 1815. Gdyby trybunał sądowy miał mieć pod 
tym względem jakiekolwiek jeszcze wątpliwości, naten­
czas wnosi, żeby przesłuchano pod przysięgą posła pana 
doktora Niegolewskiego, iż wszystko to, co w artykule 
Kuryera powiedziano, jest prawdą, nadto domaga się, 
ażeby trybunał zażądał od obu. królewskich rejencyi W.
Księstwa Poznańskiego przesłania sobie wszystkich, przez 
nie^wydanych a dla narodowości polskiój szkodliwych roz­
porządzeń. - Trybunał sądowy, składający się z pp 
radzców Grossa (przewodniczącego), S c h m i d t a 
i Potworowskiego, orzekł po krótkiej naradzie, 
iż ogłoszenie wyroku teruje do przyszłój środy, godziny
11 przed południem. , ,

Przed tymże trybunałem toczyła się poprzednio
SDrawa przeciwko parni doktorowi Szymańskiemu, 
właścicielowi Orędownika, o podsuniecie dla pisma tego 
redaktora odpowiedzialnego w osobie pana Kajetana 
Andrzejewskiego, podczas kiedy właśmwym re- 
daktorem miał być en sam (doktor Szymański). Ze.zo- 
znań atoli licznych świadków, pom>«dzy którym, znajdo 
wało sie również i dwóch konatablerów którzy z wyz 
szego rozkazu przez tydzień obserwowali biuro redakcyi 
Orędownika, ażeby się przekonać, czy p. Andrzeje­
wski do niego codziennie przybywa, pokazało się, że 
pan A. nie jest podsuniętym, lecz prawdziwym redakto 
rem, gdyż on wydawał tak raateryał do druku, jak 
i rozporządzenia drukarni, gdzie i jak ma być artykuł 
jaki w Orędowniku pomieszczonym. To też, po­
mimo że p. prokurator oskarżenie swe utrzymał i wniósł 
o skazani* p. doktora Szymańskiego za podsunięcie re­
daktora na trzymiesięczne więzienie, trybunał uznał go 
po krótkićj naradzie niewinnym i uwolnił tak od kary 
jak i kosztów.

• SB. Kazimierz Nleżyebowskl. Ciężki zaiste dla 
nas ten’rok 1875. Nie tylko że zewsząd ciężka dola nas 
gniecie, — lecz jeszcze czarnój śńaierci postać coraz bar- 
dziói nasze przerzedza szeregi. Zaledwie umilkły jęki 

„a dwóch młodych pełnych nadziei

Walne zebranie
w sprawie wyborów miejskich.

* Walne zebranie wyborców ’miasta Poznania 
sprawie reprezentaćyi miejskiej odbyło się w środę 

wieczorem na wiekiój ¡sali Bazaru. Przewodniczący by. 
lego W. Zebrania, pan A. Krzyżanowski zagaił 

godzinie 8 minut 15 posiedzenie, a powoławszy na se­
kretarzy panów dra J erzykowskiego ijdra Buskie­
go, oświadczył, że z przeszłego, hiedkończonegojwalnego 
zebrania pozostały do załatwienia dwa punkta porządku 
dziennego: Wybór nowego komitetu i wnioski członków. 
Tu wywiązała się krótka dyskusya, czy obecne zibranie 
uważać za dalszy ciąg ostatniego, czy tóż za zupełnie 
nowe, od tamtego niezależne. Ostatniego zdania był mia­
nowicie pan dr. Szymański, podczas kiedy pan dr.
J erży k o w ki za zdaniem przewodniczącego przemawiał. 
Spór byłby się prawdopodobnnie dłużój. toczył, w tej 
mierze, gdyby Prz°wodniczący nie był się zwrócił z pro- 
źbą w szczególności do pana dra Szymańskiego 
a w ogólności do zgromadzenia, ażeby dla czczćj formy’ 
nie przedłużać i nie utrudniać obrad, albowiem, gdyby 
zgromadzenie przychyliło się do wniosku dra S z y m a ri- 
sjkiego, musianoby rzecz całą rozpocząć od nowa, tj. 
od obrania Przewodniczącego '.itd. W skutek tego pan 
dr. Szymańki wniosek swój cofnął, poczćm, potwier­
dzone raz jeszcze skład biura i przystąpiono do wyboru 
komitetu. Tu znów postawił pan . dr. Szymański 
wniosek, aby do komitetu nie obierać redaktorów wycho­
dzących w Poznaniu czasopism Wniosek jego się utrzy­
mał a pan dr. Szymański przedstawił następnie na 
kandydatów do komitetu pp. Adamskiego, Kajkow- 
skiego, Felerowicza, Ofierskiego, Mądró’go, Droidżew- 
skiego, Padego, Szulca Teodora, dra Ziele wieża, dra Jar- 
natowskiego, dra Szulca, Jakubowskiego i Krzyżanów 
skiego Tadeusza. Z panów tych wymówili się natych 
miast: pp’ Adamski, dr. Szulc, dr. Zielewicz i Teodor 
Sznlc. Wtedy podał p. dr. J erzykowski następują, 
cych kandydatów ze swój strony: pp. Ryflerta, Krzyża, 
nowskiego Tadeusza, Dandelskiego, Goniakowskiego i dra 
Kasztelana. Wymówili się późniój od udziału w komite­
cie pp. Tadeusz Krzyżanowski i Kajkowski. Z pozosta­
łych więc ne obudwu listach oraz z proponowanych ex 
corona kandydatów wybrano komitet, w którego skład 
wchodzą następujący panowie: 1. Felerowicz. 2. 
Ofierski mł. 3. Mądre. 4. Drożdżewski. 5. 
Pade. 6. Dr. Jarnatowski. 7. Jakubowski. 
8. Byffert. 9. Go ni ak o w ski. 10. Dr. Kaszte­
lan. 11. Piotrowski. 12. Niesiołowski.

Po uskutecznieniu powyższego wyboru uchwaliło 
walne zebranie, że komitetowi temu przysługuje prawo 
uzupełniania się, czyli innemi słowy, że mu wolno, w ra­
zie, gdiby który z wybranych do komitetu członków 
na walnóm zebraniu nieobecny, miał wyboru nie przyjąć, 
w jego miejsce dobrać sobie innego członka.

Tak załatwiwszy kwestyą komitetu, przystąpiło 
biuro do drugiego i ostatniego punktu na porządku 
dziennym, t. j. do wniosków członków. Pan dr. Szy­
mański postawił wniosek, aby walne zebranie przyjęło 
następną rezolucyą:

„Walne zebranie oświadcza, że każden obywa­
tel, opłacający podatek miejski, ma prawo obrado­
wania i głosowania na publicznych zebraniach 
w sprawach miejskich, choćby mu nawet nie przy­
sługiwało prawo brania udziału w wyborach 
miejskich.“

Rezolucyą tę umotywował pan dr. Szymański 
w mowie z wielkićm umiarkowaniem i z niezaprzeczoną 
godnością wypowiedzianój, w mowie, w której dał do­
wód, iż jedynie dobro publiczne ma na względzie: nie 
pojmujemy więc, dla Czego Przewodniczący, kiedy mówca 
wspomniał o okolicznościach, towarzyszących na prze- 
szłem walnóm zebraniu usilnym zabiegom odmówienia 
tego prawa ogółowi obywatelstwa opłacającego podatki, 
nważał za słuszną mówcę do porządku nawoływać, nie 
pojmujemy zaś tem więeój, że nie przerwał ani słówkiem 
następnemu mówcy, który, występując przeciw rezolucji 
a przytaczając bardzo niedostateczne powody, dla czego 
prawa żądanego obywatelstwu przyznać nie chce, po­
przedniemu mówcy odpowiadał cierpko, tak eierpko na­
wet, że z tego powodu odezwało się kilka głosów, wyra­
żających niezadowolenie. Wniosek dr. Szymańskie- 
g o poddany nssiępnie głosowaniu przeszedł prawie je 
dnomyślnie, poczćm, gdy nikt już z członków żadnego 
nie postawił wniosku, Przewodniczący zamknął posiedze­
nie, które zresztą we wzorowym porządku i z poważnym 
odbyło się spokojem.

boleści nad mogiłami dwóch młodych pełnych vmcago znacznycn uopuscu przeniewierzeń. z-a po-
«. «W w-z

“7nierwszego dyrektora naszogo starego Ziem- 
stw7 kredytowego , nieodrodnym^^ 
cą cnót obywatełsł
si matki Zdrowia Y ułomności ‘ swojój po-
wjkszyć sz“regi bojowników naszych pod Miłosław, zkąd 
wię zszyć szeregi « j domowego zmuszony był
ehlubną odmosłsz 9’ słynął « gościnności prawdzi- 
powrócie ogniska. Dom jego, ły fi g|lftehetn6j rpierBi bi.
wie staropolskiej, ser WSDółbraei i niosła nieraz po­
jące osuszało jećl ę '9 lnbi} roIg}o,u sw0.

k°Clecz ci co ich w pełni doznawali,

Obowi,.ki e’.
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liczy 48 lat.
* Polar. Dnia 26 kwietnia w godzinach poi 

wyoh spalii się dwór we wsi Brodzieminach Źochach 
w warszawskim powiecie położonój, własnością p. Jana 
Cheromańskiego, radzcy Towarzystwa Kredyto 
wego będącój Przy ratowaniu rzeczy trzy oso' 
znalazły śmierć w płomieniach, a mianow 
cie: żona właściciela, ekonom i służąca!

* Rocznica śmierci Antoniego Malczewskiego, 
autora „Maryi“, przypadała na 2 b. m. Umarł wieszcz ten 
w r. 1829.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 8 maja, 
Stanisława biskupa i męczennika. Wschód słoń­
ca o godzinie 4 minut 18; zachód o godzinie 7 mi­
nut 35. D ł u g o ść d n i a 15 godz. 8 min.

Wypadki historyczne. Dnia 8 maja 1078 
zabicie św. Stanisława Szczspanowskłego. —1401 śmierć 
Władysława, księcia opolskiego. — 1435 walny zjazd 
stanów koronnych w Sieradzu. — 1698 stronnicy Con- 
tego uznają królem Augusta II. — 1831 zdobycie Dzi- 
Bny, _ 1848 utarczka w Rogalinie.

Pojutrze, w niedzielę anła 9 maja, ś w. Griego-

Wladomo^d politycsso.
* Berlin, 6 maja. fZ sejmu pru­

skiego. — W sprawie podziału dyece- 
zyi wrocławskićj. — Proces hrabiego 
Arnim a. — Zniesienie zakonów po­
krewnych Jezuitom w Niemczech. — 
Doniesienia dworskie i bieżącej Pru­
ska Izba poselska ukończyła na ouegdajszćm wie­
czornym posiedzeniu obrady nad prawem o ochro­
nie lasów. Na wczorajszym posiedzeniu zawiado 
mił Izbę poseł Schorlemer-Alst, przed 
przystąpieniem do obrad nad przedmiotami, na po­
rządku dziennym zapisanemi, o naruszeniu listu, 
wysłanego przez niego a zamkniętego pieczęcią Izby 
poselskiyj. Przyjaciele jego donosili mu już po 
kilka razy, że l>sty od niego dochodziły ich rąk 
już to z oaruszoną kopertą, już to spóźnione. Dnia 
30 kwietnia wysłał on list rekomendowany w ko­
percie Izby poselskiój i zapieczętowany pieczęcią 
tyjże Izby do stacyi pocztowyj, trzy mile za Mona 
sterem położonyj. List ten nadszedł na miejsce 
przeznaczenia rozcięty i z następującą uwagą: 
„Mylnie uważany w Monasterze za polecenie po­
cztowe i otworzony,“ Kto wierzy w wzięcie listu 
rekomendowanego za zlecenie pocztowe, ten musi 
mięć silną wiarę. Przytoczył on wypadek ten ku 
przestrodze Izby i zastrzega sobie dalsze kroki. 
Następnie zajmowała się Izba petycyami, nie przed-
stawfającemi ogólniejszego interesu. — Jutro przy . _
chodzi pod obrady w pierwszćm i drugićm czyta ściańskiegp ____
niu prawo o zniesieniu klasztorów i kongregacyi katedralnych, rabin Lowenstein i wielu obywa-
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tell miejskich i wiejskich. Namiestnik Gołucho- 
wski nie mógł przybyć na ucztę, będąc chorym 
od dni kilkunastu.

Pierwszy toast wniósł marszałek hr. Potocki 
na cześć ministra Ziemiałkowskiego, podnosząc w 
krótkićj przemowie jego patryotyzm i gorące dla 
kraju chęci. Pan Ziemiałkowski, dziękując za ten 
toast i wnosząc zdrowie marszałka spjmowego, 
przemówił w następujących słowach:

„Dziękując J. E. JW. Marszałkowi krajowemu za 
pełne życzliwości wyrazy, któremi raczył wznieść zdrowie 
moje, jako tćż panom, którzy wyrazy te przyjęliście tak 
sympatycznie — niech mi wolno będzie, wedle przyjętego 
zwyczaj«, do podziękowania dorzucić słów parę. Właśnie 
minęło dwa lata, jak powołany zaufaniem Najjaśniejszego 
Pana, przyjąłem dzisiejszy mój urząd. Jeżeli w ciągu tego 
ezasn w kierunku dodatnim mniej zdziałałem dla kraju, 
niż się tego spedziewał lub pragnał, nie chcicjcie panowie 
kłaść tego na karb braku chęci lub zachodów z mój stro» 
ny. Powód tego leży w naturze stanowiska mojego. Sta­
nowisko to jest przeważnie natury odpornśj, i pod tym 
względem zdaje mi się, że dotrzymałem przyrzeczenia, 
które dałem obywatelom, żegnającym mnie przed dwoma 
laty. W kierunku zaś dodatnim stanowisko moje jest 
tylko natury pomocniczéj, podczas gdy waga działalności 
spoczywa i spoczywać, zdaniem mojśm, powinna w kraju, 
a względnie w reprezentscyi jego, zacząwszy od najniż- 
szćj, tj. gminy, a skończywszy na najwyższćj, tj. sejmie. 
Im więcej działalność ta, czyli, że tak powiem, praca kra­
jowa rozwijać się będzie, tćm więcći pożytku kraj mieć 
będzie z stanowiska, które zajmuję, bez względu, czy ja 
nâ niém będę, czy kto inny je zajmie. Bo nie zapominaj­
my, że to tylko jest naszém, prawdziwie i trwale naszóm, 
co sami zdziałamy. Na czele reprezentacyi kraju, na czele 
pracy krajowéj stoi teraz mąż, który daleki oa osobistych 
widoków i nie bez zaparcia się siebie, jedynie gorącym 
chęciom dla dobra kraju posłuszny, przyjął to stanowi­
sko, mąż, który nie zna innego stronnictwa, prócz stronni» 
ctsra, pragnącego dobra kraju. Otoczmy go szczerą życz 
liwośeią i zaufaniem naszém, udzielmy mu zgodnéj pomo­
cy, aby tćj pracy krajowéj na pożytek kraju w jak naj­
dłuższe przewodniczył lata. Niech żyje nasz marszałek 
krajowy!“

Przemowa powyższa, wielką prawdę miesz­
cząca co do znaczenia pracy krajowéj, znalazła po­
wszechne uznanie.

* Wiedeń, 4 maja. [Oświadczenie 
posłów czeskich.— ZHradca.) Przed­
łożona na dniu 28 kwietnia w sejmie czeskim od­
powiedź 71 posłów tamtejszych przyjętą została 
przez marszałka kraju wśród asystencyi młodocze- 
chów głębokićm i ponurém milczeniem. Oświadczenie 
rzekome wyszło następnie w broszurze, która atoli 
przez prekuratoryą natychmiast skonfiskowaną zo­
stała. Zdaje się, że postanowioną jest rzeczą, aby 
go wcale nie dopuszczać do publicznéj wiadomości.

Z Hradci donoszą, że Don Alfons, jadący po­
wozem na spacer, napastowany był przez dwóch 
mężczyzn podejrzanego charakteru, którzy mu ki­
jami grozili. — Studenci, którzy podpisali znaną 
deklaracyą, zostali z uniwersytetu relegowani.

* Paryż, 5 maja. [Sprawy bieżą ce. 
— Z rady ministeryalnéj. — Donie­
sienia potoczne.) Le Moniteur Uni­
vers e 1 powraca do wiadomości, które w ostatnim 
czasie tak silnie wstrząsnęły opinią publiczną i po­
wiada , że chwilowo położenie ogólne jest zupełnie 
pokojowém. W rozpamiętywaniu swojém poświęca 
dziennik rzeczony kilka słów spotkaniu cesarza 
niemieckiego z cesarzem rosyjskim w Niemczech 
i zaręcza, że spotkanie to ma na celu zapewnić 
utrzymanie spokoju europejskiego.

Le Temps zaręcza, że p. Dufaure chce 
kwestyą o zniesieniu stanu oblężenia w ten spo­
sób rozwiązać, że wsunie do prawa prasowego 
osobny paragraf, orzekający zniesienie tegoż. — 
W przyszły piątek przedłoży minister sprawiedli­
wości radzie ministrów projekta do praw, tyczące 
się uzupełnienia konstytucyi. — Na dzisiejszój na­
radzie ministrów zajmowano się kwestyą przy­
szłych wyborów, nie powzięto jednak stanowczego 
postanowienia.

O podróży napowietrznéj balonu Ville de 
Calais takie znajdujemy w dziennikach francuz- 
kich szczegóły:

Chodziło o wykonanie ważnych doświadczeń. 
Niebezpieczeństwo, na jakie narażeni są aëronauci, 
kiedy się dostaną bardzo wysoko, jest podwôjnéj 
natury: kwasoród, koniecznie potrzebny do oddy­
chania , zmniejsza się, a gaz zamknięty w balonie 
rozszerzając się, wymyka się dołem coraz silniéj 
i w pewnéj wysokości może asfiksyą spowodować. 
Trzéj napowietrzni żeglarze wzięli z sobą pewną 
liczbę klatek z ptakami i zwierzętami, aby się 
przekonać, na jakićj wysokości które z nich 
zdechnie i kiedy wszystkie pozdychają, wziąć się 
do odwrotu. Nie bardzo im się powiodło, bo 
wzięli za mało łasztu a nagłe przemiany zimnych 
prądów i palącego słońca ciągle im przeszkadzały. 
Jedna tylko ptaszyna zdechła. Na wysokości 
3800 metrów były 4 stopnie zimna. Widząc, że 
nic nie poradzą, wzięli się do powrotu i po zrę­
cznych a pomyślnych manewrach p. Durnof spu­
ścili się szczęśliwie o 7 w wieczór w Cerney około 
miasta Troys.

P. Flammarion, znany radykalista, miał od­
czyt o wyprawie halonu Zenit. Zebrało się 
dużo osób i p. Flammarion z pola nauki jął czy­
nić wycieczki na pole polityki. Teraz, gdy zapo­
wiedział drugą konferencyą na dochód rodzin 
p. Six Sivel i Croce-Spinelli, policya położyła swoje 
reto i konferencyi nie będzie.

Dziennik Univers daje bardzo ciekawy 
wykaz ludności katolickiéj w 56 arćhidyecezyach 
i dyecezyach, tudzież w 6 wikaryatach apostol­
skich Stanów Zjednoczonych. Ogólna liczba kato­
lików wynosi 6,287,200. Posiadają oni 4214 ko­
ściołów parafialnych, 3344 kaplic i kościołów fi­
lialnych i 2520 szkół, do których uczęszcza około 
400,000 dzieci. Księży liczą 4978, a seminarzy­
stów 1700. W tę ogólną liczbę nie wchodzą za­
kony. Najwigcéj katolików jest w archidyecezyi 
New-York, którój arcybiskup został teraz kardy­
nałem. Liczą ich tam 600,000. W prowincyi 
New-York jest jeszcze 5 innych dyecezyi, miano­
wicie : Albany, Bufalo, Brocclyn, Ogdensburg i Ro­
chester, w których żyje 665,000 katolików. Archi- 
dyecezya Baltimore Uczy 300,000, dyecezya Chi- 
ago takie 300,000, w archidyecezyi Nowego

Orleanu, w dyecezyach Saint-Louis i Philadelphia 
jest po 250,000 katolików. — W Kanadzie lu­
dność katolicka wynosi 1,800,000 głów; między 
temi 50 do 60 tysięcy Indyan. Lat temu sto nie 
było i stu katolików w New-York, a ani tysiąca 
na całćj przestrzeni posiadłości angielskich (w co 
się nie liczą: Louisana, Floryda, Texas, Kalifornia ,; 
ani Kanada francuzka).

* Rzym. [Świętopietrze. — ZWa- 
tykanu. — Personalia.) W tych czasach 
złożone zostały znaczne sumy na świętopietrze. 
Ks. Biskup z Limoges ofiarował składkę swćj dye­
cezyi 65,000 fr. w prześlicznój czarze porcelano- 
wćj. Jak wiadomo, w mieście Limoges są sławne 
fabryki porcelany.

Jeden z księży francuskich, który niedawno 
znajdował się na mszy Ojca św., w ten sposób 
opowiada swoje wrażenia:

Serce moje tak jest jeszozo poruszone, że uczucia 
jego tylko przyrównać mogę do uczuć, jakich doznawali 
uczniowie w Emaus. Wychodząc z tój kaplicy, gdzie mi 
Pan Bóg pozwolił widzieć coś niezrównanie wielkiego 
a bardzo prostego zarazem, mówiłem do mego towarzy­
sza: Nonne cor nostrum ardens erat in 
nobis, quum loqueretur? Pius IX miewa 
msze codzień i zawsze o 71/,. Kaplica jest mała i bar­
dzo skromnie przybrana. Ci, którzy słuchają mszy pa» 
pieskićj, znajdują się w sali, która kaplicę poprzedza. 
W tćj sali są obicia, przedstawiające wskrzeszenie Łaza­
rza, uzdrowienie chorych i Magdalenę, ocierającą nogi 
Zbawiciela. W kaplicy umieszczono jeden obraz nad 
ołtarzem. Po stronie epistoły znajduje się stolik czyli 
kredencya, po stronie ewangelii stoi klęcznik, fotel 
i stoliczek z kilku książkami. Naraz wszedł Ojciec św. 
i zaczął się modlić, a my uderzeni byliśmy pobożnością 
tego wielkiego Papieża. Ubrał się potćm, wszedł na stopień 
i gdy odmawiał I n t ro it mszy św.Marka, uderzyły nas wy­
razy; protexisti me a couyentu malign an - 
tium a multitudine operantium iniqui- 
t a t e m. Przyjdźcie zobaczyć tego namiestnika Chrystu­
sowego wy, którzy nienawidzicie Kościoła albo tkwicie 
w przesądach i wy, którzy hluźnicie z niewiadomośei 
przyjdźcie a dobroć jego was rozbroi, zobaczcie, jak się 
modli za tych, co go prześladują, a pokochacie go nieza­
wodnie. W tój mszy św. Marka powiedziane jest jesz­
cze: laetabitur jnstus in Domino et spe- 
rabit in eo. Tak jest! Pius IX w Panu tylko poło­
żył nadzieję i zawiedziony nie zostanie. Słuchaliśmy 
z wzruszeniem, kiedy odmawiał Gloria a potćm C r e- 
de, uderzyło nas długie Memento za żywych, pod­
czas którego cały świat Bogu poleca, królów i ludy, 
wielkich i małych, biskupów, kapłanów, zakosy 1 bie­
dnych grzeszników. Wtedy to Ojciec św. modli się za 
nieprzyjaciół. Po komunii celebrującego Papieża zbliża­
my się do ołtarza, jest nas sześć osób, dwóch księży i 4 
świeckich. Przyjmujemy Pana Jezusa z rąk Ojca wier­
nych; serca nasze są wzruszone, oczy w łzach toną. Dnia 
tego nie zapomnimy nigdy. Po mszy, która trwała około 
40 minut, Ojcieo św. rozbiera się i idzie do klęcznika. 
Ztamtąd słucha mszy dziękczynnćj, którą celebruje jeden 
z jego kapelanów. Jako w dzież św. Marka odmawiamy 
wszyscy litanią do Wszystkich Świętych, z wersetami 
i oracyami. Z jakiómże uczuciem na wyrazy: or emus 
pro I’ontifiee nostro Pio odpowiadamy: D e u a 
conservet eum etvivifieet eum et beatum 
faeiat eum interra et nontradat eumin 
animam inimicorum ejus. O nieśmiertelny Pin» 
sie IX, o Ojcze ukochany, niechaj Cię Pan Bóg długo 
jeszcze miłości naszćj zachowuje; niechaj poniży nieprzy- 
. aciół Twoich, a raczćj niech ich nawróci, aby zorza dni 
jaśniejszych weszła dla Kościoła, prześladowanego tak 
Giężko, i abyśmy rychło Twoje spokojne zwycięztwo sła­
wić mogli.

Ojciec św. mianował księcia Edmunda Lu­
dwika D’Acchery książęciem rzymskim ze wszy- 
stkiemi przywilejami, do tego tytułu należącemi. 
Jest to potomek rodziny sławnego przed wieki Pio­
tra Pustelnika. Książę D’Acchery, który ma być 
bardzo zacnym człowiekiem, odznacza się pobożno­
ścią i dobroczynnością. Swoje wyniesienie obcho­
dził świetnym wieczorem w salonach margrabiego 
Lezzali, na którym śpiewali najznakomitsi śpiewacy 
włoscy. Mówią, że książę D’Acchery osiada we 
Włoszech.

* Bruksela, 4 maja. [Odpowiedg 
belgijska.) LTndćpendence beige roz­
biera odpowiedź belgijską na ostatnią notę nie­
miecką. Dziennik rzeczony przyznaj e słuszność od­
powiedzi i oświadcza, że modyfikacya belgijskiego 
prawodawstwa kryminalnego nastąpić musi, lubo 
się to stanie w obrębie granic istniejących i obo­
wiązujących w Belgii stosunków prawnych.

Sejm Lwows&t.
Dziesiąte i jedenaste posiedzenie dnia 

3 i 4 maja.
* Na porządku dziennym dziesiątego po­

siedzenia było sprawozdanie komisyi budżetowćj 
o projekcie Wydziału krajowego względem usta­
lenia posad siedmiu inżynierów okręgowych 
i przyznania im praw stałych urzędników krajo­
wych. Sprawę tę przecież odroczono. Podwyż­
szenie płac i podatki pięcioletnie rozmaitym urzę­
dnikom autonomicznym odrzucono. — Całe po­
siedzenie jedenaste zajęte dyskusyą nad 
etatem Wydziału krajowego, nie przedstawia dla 
naszych czytelników większego zajęcia. Na wnio­
sek komisyi odmówiono pomnożenia liczby urzę­
dników.

Przyszłe posiedzenie w piątek.

WjikoB^wanie praw
1 xoéî ciel n o-polity ezny eh,

* Piszą nam z pod Poznania:
Ksiądz pioboazcz Śnieg owak i w Tulcach już

po raz drugi został fantowany i to na dniu 4 maja r. b.
Zabrano mu mebli wartujących w myśl egzekucyi 

30 talarów, które jednak tćj samćj chwili po sporządze­
niu spisu i obłożeniu ich aresztem na miejscu odkupione 
i do użytku księdza proboszcza oddane zostały.

* Piszą nam z dekanatu Bydgoskiego 
5 maja.

Na dniu 31 marca r. b. przybyła komisya sądowa 
z Bydgoszczy do Slesiną, aby chorego księdza dzie­
kana Zbierskiego przesłuchać w sprawie delegata. 
Chory, leżąc w łóżku, prosił komisyą o spokój i o od­
roczenie terminu aż do jego wyzdrowienia, poczćm tći 
komisya odjechała, nie spisawszy żaduego protokółu. Na-

zajntrz przecież,' 1 kwietnia, zadekretował sąd powiało» 
wy w Bydgoszczy 150 marek kary porz.ądkowćj na cho» 
rego i wyznaczył nowy termin na 13 kwietnia, również 
ąa plebanii w Ślesinie z zagrożeniem, że jeżeli nie na.- 
stąpi zeznanie, to nastąpi druga kara 300 marek, oraz za­
rządzone zostanie uwięzienie (Verhaftung). Przeciwko 
tomu zaprotestował ks. dziekan, dowodząc, że ponieważ 
,:ia choroby nie przyjął terminu, przeto kara porządko­
wa miejsca mieć nie powinna Co się tyczy terminu 
wyznaczonego na 12 kwietnia, to nie mógł się odbyć, bo 
umarł ś. p. ojciec ks. dziekana i właśnie w dzień wy­
znaczonego terminu odbył się jego pogrzeb w Ślesinie. 
Następnie wyznaczył król, sąd choremu nowy termin na 
plebanii na dzień 29 kwietnia, poczćm chory znowu za­
protestował i przeciw już ustanowionćj karze 150 marek 
i przeciw nowemu terminowi i prosił ponownie, aby 
przesłuchanie odłożono aż do jego wyzdrowienia, W sku­
tek ostatniego przedstawienia odroczył wprawdzie król, 
sąd termin aż do 20 b. m., ale kary porządkowi! 150 
marek nie umorzył i dodał, że jeżeli na dniu 20 b. m. 
nie nastąpi) zeznanie, to ustanowioną zostanie kara pie­
niężna 300 marek, a zarazem zarządzone będzie uwię­
zienie.

Dnia 2 b. m. odbyła się u p. Margrafa 
w Starymdworze pod Międzyrzeczem rewizya po­
licyjna ; szukano księdza Wesołowskiego 
z Wilkowyi.

TEIÆ&&IAÏÏÏ.
Londyn, 5 maja. Na wczorajszćm posie­

dzeniu Izby niższćj powtórnie postawiony został 
przez posła O’Clery z Irlandyi wniosek o uznanie 
karlistów za stronę wojującą. O’Clery jednak co­
fnął swój wniosek na oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych, że Anglia najmniejszego w tćm nie 
ma interesu, aby karlistów uznać. W dalszym 
ciągu posiedzenia przełożył przywódzca opozycyi, j 
lord Hartington, swoje wnioski, tyczące się stó- 
sunku prasy do parlamentu. Według wniosków j 
tych parlament nie ma już na przyszłość przyj- < 
mować żadnych zażaleń na ogłaszanie zajść parła-) 
mentarnych, z wyjątkiem chyba, że zajścia te od­
bywały się przy drzwiach zamkniętych, lub w ta­
kim razie, gdzie Izba lub którykolwiek wydział 
wyraźnie publikacyi zakazał, albo tśż ostatecznie, 
jeśli publikacya zawiera czynności przekrzywione 
i niezgodne z prawdą. Nadto potrzebnćm być ma i 
do wydalenia „obcych“ postanowienie Izby, które 
naprzód należy zapowiedzieć a następnie bez dy- 
skusyi i bez poprawek przeprowadzić. Tylko 
marszałkowi ma być wolno bez poprzednićj uchwały 
parlamentu na własną rękę zarządzie wydalenie 
obcych, zwłaszcza, jeśli z drugićj strony obawiać 
się można przeszkód. Z deputowanych przema­
wiali Henry i Newdegate, ze strony zaś rządu 
Disraeli i Hardy przeciw zmianie obowięzujących 
w tćj mierze praw, podczas kiedy deputowany 
Lowe popierał wnioski Hartingtona. Na wniosek 
O ’ Sullivan’a musieli przedstawiciele prasy opuścić 
salę posiedzeń, kiedy im zaś znów wejść pozwo­
lono, dowiedzieli się, że posiedzenie zakończono, 
odroczywszy je do 25 b. m.

Paryż, 5 maja. Przesłana do dzienników 
tutejszych nota urzędowa konstatuje, że nominacya 
28 nowych jenerałów brygady i dywizji stała się 
konieczną w skutek równoczesnego przejścia tyluż 
jenerałów z armii czynnej do kadr rezerwy, Ce­
lem niedopuszczenia żadnćj wątpliwości, przywie- 
dzeni są w nocie rzeczonćj po raz wtóry wszyscy 
jenerałowie nowo mianowani i to z wymienieniem, 
w czyje miejsce który z nich wstępuje.

Petersburg, 5 maja. Goniec urzędo­
wy ogłasza ukaz, zakazujący dowozu amerykań­
skich kartofli do wszystkich portów rosyjskich i fiń­
skich, oraz miechów, skrzyń i innych sprzętów, w 
których kartofle transportowano,

Bern, 5 maja. Zwołany do Delsbergu sy­
nod katolicki (?) kantonu berneńskiego ukonsty­
tuował się ostatecznie według nowego prawa ko­
ścielnego.

Rzym, 5 maja. Papież przyjmował dziś li­
czne grono pielgrzymów francuskich, którzy przy­
byli pod przewodnictwem wicehrabiego Damas. 
Wicehrabia odczytał adres wypowiadający Ojcu ś. 
sympatye narodu francuskiego i oświadczający, że 
na korną uległość tego nąrodu Papież zawsze li­
czyć może.

Peszt, 5 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby wyższćj odrzucony został bardzo słabą więk­
szością projekt do prawa tyczącego się nowego 
zorganizowania sądownictwa, albowiem marszałek 
Izby, hrabia Majlath, wyłuszczył dobitnie, że rze­
czony projekt do prawa nie przedstawia finansowo 
żadnych korzyści, a, co gorsza, uwłacza wielce nie­
zawisłości sędziów.

Le ody urn, 6 maja.. Odbywająca się dziś 
procesya nagabywaną była po kilkakrotnie przez 
niechętną temu publiczność. Demonstracye takie 
zachodziły szczegolnićj w pobliżu banku narodo­
wego, gdzie nawet groźny przybierały charakter. 
Policya aresztowała kilka osób.'

Rio de Janeiro, 4 maja. Nadzwyczajna 
sesya parlamentarna dziś zamkniętą została, a nie­
bawem otworzono mową od tronu sesyą zwyczajną. 
W mowie cesarskićj położono przycisk na to głó­
wnie, że stan zdrowia w państwie brazyliańskićm 
się polepszył widocznie i że spokój publiczuy znów 
jest wszędzie przywrócony. Układy z rzecząpospo- 
litą argentyńską i państwem Paraguay pomyślnie po­
stępują i rokują nadzieję, że niedługo przyjdzie do 
zadowalniającego rozwiązania wszelkich trudności. Co 
do zatargu z Watykanem, powiada mowa od tronu, że 
anormalne stósunki w dyecezyach Olinda i Para 
zmusiły niestety rząd do chwycenia się środków 
represyjnych. Cesarz jednakże mniema, że Papież, 
skoro poinformowany został dokładnie o dotkli­
wych wypadkach w rzeczonych dyecezyach, będzie 
się ile możności starał, aby dawniejsze stósunki 
przywrócić. Gdyby Papież jednakże nie miał się 
starać o to, wtedy liczy cesarz na poparcie Izb 
w sprawie powołania do życia odpowiednich za­
chodzącym stosunkom praw. Ze względu na po­
łożenie finansowe kraju nadmieniono w mowie od 
tronu, że dochody państwa zwiększają się w pro- 
porcyi cormalnćj.

Rzym, 5 maja. (Posiedzenie izby posel- 
skićj.) Rozprawy nad interpelacyą posła Mancini, 
tyczącą się zachowania rządu w obec duchowień­
stwa, toczyły się dalćj. Tornasi Crudeli wypowie­
dział życzenie, żeby rząd w przyszłości nie fundo­
wał jako administrator dóbr kościelnych. Gcerrieri 
Gonzaga zastanawiał się nad kwestyami kościelno- 
politycznemi, przez Watykan wywołanemi, a prze- 
dewszystkiśm nad kwestyą prawa gwarancyjnego 
w stósunkach jego do zagranicy. W7 przebiegu 
swojćj mowy wspomniał poseł ten o historycznych 
przeciwieństwach pomiędzy Niemcami a Francją 
i zauważył, że ta religijna tol&rancya stanie się 
sztandarem, który przeciwieństwa te załagodzi. 
Następnie oświadczył się mówca za starokatoli- 
cyzmera i postawił w końcu wniosek, ażeby zawe­
zwano rząd, iżby tenże wykonywał prawa państwa 
w całćj ich rozciągłości. Auriti bronił następnie 
polityki kościelnćj rządu, tudzież zastósowywania 
przez niego prawa gwarancyjnego.

Bilbao, 5 maja. Krąży pogłoska, że w Wa- 
lencyi i Katalonii odbyły się nowe pronunciamento 
w duchu Cabrery.

Paryż, 6 maja. Journal officiel ogła­
sza zawiadomienie rządu, naznaczające wybory uzu­
pełniające do zgromadzenia narodowego w depar­
tamentach Lot i Cher na dzień 30 maja r. b. — 
Ambasador niemiecki, książę Hohenlohe, wyjechał 
wczoraj wieczorem do Bawaryi.

Bruksela, 6 maja. Jak donoszą do Ajen- 
cyi Havas- Reuter, wiadomość podana przez 
Pall Mall Gazette o nowćj niemieckićj nocie 
w odpowiedzi na notę belgijską z dnia 30 z. m. 
nie ma żadnćj podstawy.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Mowa żałobaa księdza doktora Fioryana S t a- 

blewskiego, miana w Smolicach dnia 12 kwietnia 
rb. na pogrzebie śp. Heleny z Taczanowskich 
Stable wskićj, wyszła w Poznaniu w drukarni Jaro­
sława Leitgebra w nader ozdobnćm wydaniu. Mowa ta 
odznacza się, iak wszystkie tego kaznodziei prace zaró­
wno wzniosłością treści, jak pięknością formy.

* Przeglądu Polskiego zeszyt XI na miesiąc maj 
wyszedł z druku i zawiera: Dramat bez nazwy) obraz 
sceniczny w 5 aktach, przez bezimiennego autora. — 
Kilka rysów z dziejów Mohilewa (nad Dnieprem), przez 
A. Szarłowskiego. — Korespondencja z Poznania. — 
Przegląd literacki, przez Dr. P., i Ludwika Powidaja. — 
Teatr, przez S i. — Przegląd polityczny, przez Stanisła­
wa Koźmiana.

wszystkim chorym sita i zdre- 
wie fiez medycyny i lekarstw 

przez p&karm leczący:
REVALESC1ERE XBS,

Od 88 lat żadna choroba nie oparta 
się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianyeh, przy, gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowyeh, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarneśei, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm adl 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń" o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brebau i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,004» certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonu, 10 lipca 1852. Kevaleseière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki rao- 
krzowej, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Bu[d. Wurzer, radzea medycyny

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Kevaleseière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cheiały. Kevaleseière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No.„64,210. Markiza Brehaa wylezona zo :taîa 
i'/ 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 

! członków, wychudnienia i hypochondryi.
No, 75,877. Floryan Kóller, c. k.intendent z Gros- 

wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wyełrudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlo 
niego rąk i nóg.

Kevaleseière jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 1 64 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, i an- 
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)

Fabrłcius, Kyszard Fischer.
Rydgogzezyt S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.
Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort 
Katowicach: Jul. Zeleśnik.
Opolu i Teodor Konietzko.
Raciborzu i Józef Tąnke.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Toruniu < Hugon Claass.



Dodatek do Kury era Poznańskiego No. 104.
Piątek, 7 maja 1875.

O I E Ł O -A..

Poznańskie 3’|. pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 94,40 płc., pozn. 
listy rentowe 96,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
98 25 pic., pozn. 6 pt. prowine. obligacye — płac., 
pozn. 5 pet obligacja powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioraoyi Obry —,— piać., poznańskie 
4’/» pot. obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pot. obli- 
gacyej miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pet. obli­
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pet. oblig. długu 
państwa 90,75 płc. pruska 4 pet. pożyczka państwa — ,— 
płacono, pruska 4’/s pet. ukousolid. pożyczka 105,60 płc. 
pruska 3'/, pet. pożyczka pram. 136,50 płc. szląskie 3'|a 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5’„ 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,10 plac., akoye górnoszląskiel kolei tel. Lit. A. 
—płac., akcye górnsszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marehijsko-pozn. kolei że- 
laz. 23,75 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro* 
syjskie banknoty 281,60 płc., Ostdeutsehebank 76,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., KWilecki, Potocki i S;>. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 156,— mar., na maj 156,— m., maj- 
czerwiec 152453 m„ czerwiec-lipiec 151.— m., lipieć.- 
sierpień 160,— mark, sierpień-wrzesień 150,— mark, je< 
sień —,— mark.

Oko wita: z) beczką) (pr. —,— litrów — Trallea. 
Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 52,10, na 
mai 52»52,20 m., czerwiec 53,—, lipiec 53,80 m., sierpień 
54,50 marek, wrzesień 55,— marek, jesień 54,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) 51,20 m.

„ na paszę * łł 9 60 9 — 8 80 H
Perki 50 II 2 50 2 40 2 20
Łubin żółty 50 f 8 80 8 — 7 50
Łubin nieb. 50 n 7 — 6 50 6 —
Kończyna czerwona 51 — 48 — 42 — Sr

- biała « y» 63 — 57 - - 47 —
Ceny ziemiopłodów T

na targacn zamiejsc owych.
Wrocławska cena targowa, 4 maja.

Ocenienie komisyi piękne średnie poślednie
policyjnój mr. fn. mr.fn. mr.fn

Pszenioa biała nowa 19 80 18 40 16 20
„ żółta nowa 18 40 16 80 15 80 -

Zyto nowe 16 90 16 30 15 —
Jęczmień nowy 16 — 14 70 ł3 —
Owies stary
Owies nowy 17 10 15 40 14 60
Groch 20 80 19 70 16 40

109 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fi'.
Rzep 25 50 24 50 22 50
Rzepik zimowy 24 - 22 — 19 50

„ latowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 - 25 50 23 50

EL POD CZARNYM ORŁEM. Sokołowski z Śro­
dy, Koczorowski z Miłosławia, Szymański z Berlis 
na, Wrześniewski z Oczkowie, Frankowska z cór- 
ką z Szołdry, Wilczewska z Wronek.

INA HOTEL EUROPEJSKI. Sulerzycki z Cho- 
miąży.

ILSNERA HOTEL GARNI Przybylski z Berlina, Ta- 
szaraki z Gniezna.
TRZEMA GWIAZDAMI. Wolniewicz z Trzecia- 
nowa. Cielecki z Chraplewa, Rutkowski z Paryża, 
Wolff z Poznania.

Do nabycia

w księgami Ludwika Mersbacłia
w Poznaniu:

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr
Delert, Ks. J. B. jako wielki środek zbawię

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch do gotow.

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „
50

targowa d. 7 maja.
piękn. śtednia ordyn.

cena.
9 90 8 80 8 60
8 20 8 — 7 60
7 80 7 50 7 20
9 - 8 — 7 50

11 50 11 — 10 50

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 7 maja.

BAZAR, hr. Mielżyński z Pawłowic, hr. Łącki z Posa­
dowa, Górecki z Królestwa Polskiego, Chła­
powski z żona z Kopaszewa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANOU iKI. Hr. Myciclski 
z Chociszewic, Moszczeński z Dlugiój Gośliny, 
Turno z Obiezierza, Dziembowski z Roszkowa, 
hr. Węsiersai z Wróblewa, Łukomski z Biechowa, 
hr. Eagestrem z Drezna, Śląski z Trzebcza.

HOTEL BERLIŃSKI. Szwantowski z Rudnicy, Lubeoki 
z Grędy.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z familią z Żabna, Wa: 
ligorski z Skorzewa.

Prawflzliuraizfl słoju natiursi.
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873 

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru 6. Weiss, w Poznaniu.

Pelecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier­
siowym. (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mkl, tudzież 
po I mce i 50 fen., w butelk. na próbę po 80 fen. 
w Poznanln u G. Weiss, Chwaliszewo 6,

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowicz jun., ul. Wodna 2, Szeroka 10.

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

--- --  — —jak« Diuuca. zuawte
nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcjach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie wyjętćm 
z dzieł tejże św., drukowanych roku 1665 ~ Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C I Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. iSkórzewskiego z portretem 
1 życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 

B;3 tal. J
Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce mu zykij w formie 

tablic cenzurowych, nasamprzód dia uczących się na 
tortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niói 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
---------- • • uczniom ofiarowana. 1857. —

Przed rozpoczęciem 
się Zgromadzenia ról- 
niczego powiatu Srem- 
skiego, mającego się od­
być dnia 13 b. m. o 
godz. 11 przed połu­
dniem w zwykłćm miej­
scu posiedzeń, odprawi 
się nabożeństwo 
żałobne o godz. 9 
rano za duszę śp. ma­
jora Leona Śmit- 
kowskiego, założy­
ciela Tow. róln. Srem- 
skiego i byłego wielo­
letniego Prezesa tegoż 
Towarzystwa. (752) 

O liczny udział człon­
ków uprasza 

Dymcya.

Osiedliłem się
w Książu.

Dr. Błocisze wski,
praktyczny lekarz, chirurg i aku- 

szer. (765)

W księgarni J. K. Żupańskiego 
wyszła

Jadwigi
księżniczki polskiej.

Według pierwotnego wydania z r. 
1823 powtórnie wydał 

Stanisław Motty.
Cena egzemplarza z oprawą w 

skórkę 2 tal. 15 sgr. (764)

Do dzisiejszego numeru dołącza się prospekt na 
wydawnictwo: „Spółki Wydawniczej księgarzy w War­
szawie“, która oddała skład główny swych wydawnictw 
na W. Ks. Poznańskie tutejszój firmie: „M. Łeltgeber 
i Spółka.“ Z dzieł wymienionych w prospekcie na szcze­
gólniejszą zasługują uwagę (prócz dzieł z Tańskich 
Hofinacowśj, które dopiero w paźizierniku rozpuczną 
wychodzić) Historya 18 i 19 wieku p. Sehlosera i „Pisma 
Shakespeare'a.“ Ostatnich wyszły dotąd 3 zeszyty po 13 
sgr. każdy. (769)

Na Walne Zebranie
«Westy", Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie wyznaczyli­
śmy termin na dzień
15 czerwca rb. godz. 1« przed poludn

w Poznaniu w Bazarze, na które uprawnionych do głosowania członków (§§ 7, 8 i 9 statu­
tów) niniejszćm uprzejmie zapraszamy.

Karty wstępu za okazaniem certyfikatów resp. polis wraz z kwitem ostatnićj wpłaty 
wydawać będzie biuro nasze od d. 12 czerwca począwszy w godz. od 3—5 po południu.

Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomocnictwo (§ 9 statutów). 
Porządek dLsaienny:

1. Zagajenie przez przewodniczącego Rady Zawiadowczój.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi Jeneralnćj z czynności Banku od czasu zawiązania się Komitetu Za­

kładającego — i przedłożenie bilansu po 31 grudnia 1874.
3. Wniosek Rady Zawiadowczój o zatwierdzenie stałój kontroli nad administracyą Dyrekcyi i u- 

stanowienie dyet i kosztów podróży dla członków Rady Zawiadowczój w myśl § 22 statutów.
4. Wybór Komisyi Rewizyjnój w myśl §§ 10 d. i 28 statutów.
5. Zatwierdzenie wyboru członka Rady Zawiadowczój p. Juliusza Hochbergera, event, wybór ta­

kowego (§ 10 statutów).
Poznań, dnia 7 maja 1875. . [774J.

„Westa“, Bank wzajemn. zabezpieczeń na życie,
Za Radę Zawiadowczą: Prezes:

f>r. SS. ^sisman,
NTauczycłel prywatny katol., 

przy t. z. szkole parafialnej, któremu 
dia słabych piersi lekarze polecają 
wody (najlepiej w Łippsprłnge 
lub wreszcie w Salzbrunn), a któ 
remu władza duchowna dla znanych 
przyczyn poparcia dać nie może, a re- 
geneya dać nie chce, prosi usilnie ła­
skawych państwa, którzy się do wód 
tych wybierają, aby raczyli go jako 
towarzysza przyjąć, i tym spo­
sobem do zdrowia mu dopomódz. Bóg 
sowicie wynagrodzi! Bliż. szczegóły 
udzieli Red. Kur. Pozn. (728).

Poitezoehy, ■skarpet 
rękawiczki tatowe i t. d.

poleca najtanićj

J. Pawłowska,
(773.) Ul. Wrocławska No. 6.

Dyrektor Jeneralny:
Dr. R ej e w s k i.

Od dnia 9 maja do 19 wrześ 
nia r. b. włącznie handle nasze 
zamknięte będą w niedziele 
od 2 godziny po południu. (770.)

¡Antoni RllSe w Bazarze
W» Maszfwsko dawni ćj 
litzklń ska w hotelu francuskim

Zatrudnienie
sekretarz leśniczy lub 

kasyer poszukuje 
dawny oficer żuawów papiezkich, de­
korowany i władający językami: nie­
mieckim, włoskim, rosyjskim i fran­
cuskim. [737],
Bliższ. szczeg. udzieli Red. Kury er a.

jako

Niezawodne uleczenie. 
Bliż. wiad. u aptekarza 
Kubale w Klitschdorf p. 

iBoleslawcem (Bunzlau).
[649J.

Napój majowy
butelka wielka 10 sgr. poleca 
cukiernia (741)

Antoniego Pfitznera.

nauczycieloi 
rpelacya 
posiedzeń
tnia roku 1859 i "12 maj- ____
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7'/, sgr.

Przy zamknięciu „Kury er a“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

20 sgr.
Polewskiego na 
iego 11 kł 
redldie

;wie- 
sprawo-

Korzystne umieszczenie na procent.
Od kapitału wyżćj 50 tal. za 3miesięcznćm wypowiedzeniem płacimy.. -----WypOW¡0¿zen¡em g5 procent rocznie, za 6miesięcznćm wypowiedzeniem" 6 procent od sta, a za 

kilkudniowem wypowiedzeniem 4 procent. Jest to bardzo wysoki procent 
gdy np. poznańska kasa oszczędności na ratuszu płaci tylko 3% procent od 
sum mzéj 200 tal., a 2% procent jeżeli suma wynosi przeszło 200 tal. Da- 
jemy przytém bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 
w papierach lub wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci, 
gdyż handlujemy przeważnie skórą, węglem, drzewem i płótnem. Oprócz 
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 
ale i _ całym majątkiem. Może tćż byc każdy zapewnionym, źe się nikomu 
o kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so­
bie wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 
10 rano do 1, popołudniu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
pocztą pod adresem: Towarzystwo „Ul“ Pozna a a odwrotną pocztą 
przesle się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych usiłowań, które, jak 
wiadcmo, mają na celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieślniczćj.
Zarząd "Ula", Towarzystwa wzajemnej pomocy 

w Poznaniu, SpoUi zapisanej.
(691) Adres: Towarzystwo „Ul“ Poznań, ulica Slósarka No. 6.

Braunschweig
Mosel
Donau

Nauczy clelfei Polki,
posiadające oprócz przedmiotów 
klasycznych, język francuzki z wy­
borną konwersacyą i w wyższym 
stopniu muzykę, otrzymać mogą 
posadę za pośrednictwem biura 
ffiLami&li Jttierfcowsfcićj 
w Warszawie, ulica Dłnga1 
No. 21, pierwsze piętro od frontu. 1 
Tamże Nauczycielki różnój naro­
dowości i rozmaitego stopnia wy­
kształcenia, oraz Bony Fran­
cuzki i bzwajcarki znajdą od­
powiednie swym zdolnościom za­
trudnienie. Giawem antki 
do czasu objęcia posady mogą 
mieć wygodne ze stołem i usługą 
pomieszczenie, gdzie, niezaniedbu- 
jąc talentów, korzystać mogą z 
wyborowój biblioteki. (766)

Kilku krawców

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal., 

jako i wyborowe (714)

prusze czarne.
funt po 22% sgr. polecaM. Dzlegiecfoł

w Kościanie.

z fi.

AuerbacH 
zPoseik

Drelich na wańtuchy
poleca jak najtanićj

A. BIRNER,
(767) Rynek No. 62.

znajdą stałe zatrudnienie u (772)

C. Ehlerta,
przy Wilhelmowskiój ul, No. 21, 

Myliusa hotel.

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymaine,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki ) ,, . .Zgrzebła f dJa k#nl’

poleca (607)

8. J. Auerbach.

Nakładem księgarni Ludwika Nler^bacba 
Poznaniu wyszło i poleca na miesiąc m aj:

Maryi
poprzedzony

Modlitwami porannemi, wie- 
czornemi

i pomnożony

rozmaitóm nabożeństwem
przez

L. E.
Cena 10 sgr., na papierze welin. 15 sgr.

ett

NonlfleníscliEr Lloví.
Parowce pocztowe

z Bremy
do Nowego Yorku 

Baltimore,
12 maja do 
15 „ „
22 „ „
26 . „
29 „ „

5 czerwca' 
9

Baltimore Oder 12
New York Niirnberg 16
New York Neckar 19
Baltimore Mosel 26 „
Baltimore Braunschweig 30 „

New York Donau 3 lipca
» - „ „ Baltimore

«Jena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M, druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost ®O M.
Ceny Jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 80 M. 

Bliższych szczegółów udziela niżćj podpisana Dyrekcyą i upoważnie­
ni przez mą do przyjmowania pasażerów expedyenci w Bremie oraz agenci 
w kraju.
Rie nirection des Norddeutschen tdoyd.

czerwca

Ohio
Main
Rhein
Lelpzi

New York 
„ Baltimore 
„ New York 
„ New York 
„ Baltimore 

do New York

Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i la- 
towych Rapeuszj’ pauyzliich. 
urządziłam znów w tym roku dalszą wy- 
przedaż strojów w magazynie moim po 
bardzo niskich cenach.

Roboty sukien podejmuję każdego 
czasu tak jak dawnićj. (552)

K. Kardolińska,

Handel szklą szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grttnastla,
Poznań, ulica Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)
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Kronika.
Pismo codzienne w formacie ćwiartkowym

wychodzi w Krakowie od 1 maja r. b. 
i zawiera:

Wiadomości kościelne. — Ważniejsze rozporządzenia rządowe. — Wiadomo­
ści miejscowe, krajowe i zagraniczne. — Kromkę literacką i artystyczną. — 
Sprawozdania z posiedzeń sejmu, rad powiatowych, miejskich i innych insty- 
tucyi publicznych. — Wiadomości statystyczne, ekonomiczne, handlowe i go­
spodarskie. — Sprawozdania sądowe. — Nekrologią. — Rozmaitości. — Kursa 

giełdy. — Ogłoszenia itd.
Wai ' ‘ - - -

W Krakowie:
irunki przedpłaty

W Austryi: z przósyłką pocztową

kwartalnie 2 złr. 25 et. 
miesięcznie 80 „

kwartalnie 3 złr. 
miesięcznie 1 złr, 15 et.

W Niemczech: kwartalnie 6 marek.
Numer pojedyńczy 5 cent. .. ..

Ogłoszenia po 5 ctów od wiersza drobnym drukiem. |<4OJ
Redakcya i Administraeya przy ulicy Sławkowskiej w hotelu Saskim

na dole Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca
A. filcczewski.

I 5

Nasz lokal handlowy
znajduje się teraz 17451

przy Wilhelmowskim placu 18, 

w sniacltu biblioteki Raczyńskie!
Hirschfeld & Wolff.

£jSF* Za zezwoleniem Regeneyl. *96
Lcterya na mający być wybudowany

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim.

GiąotBiiie dnia 18 sierpnia i iii nasiona
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Zaopatrzywszy . ,

SM ii towarów ino W ntaw ilamsM
we wszystkie nowości na pory wiosenną i !a- 
tową, polecam Szanownćj Publiczności bar­
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Bege wełniane i półjedwabne, Silki, 
Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, 
Płócienka, Perkaliki Batysty, Alpaki ird.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój 
zawsze największy wybór w sukniach, 
gotowe Ii i szlafroczkach po­
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa­
mitne Paletoty i Taimy, Kamizelki i Fu- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja Bucie 
i Cheviot, Płaszczyki do podróży i od 
deszczu. Przedewszystkióm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (512)FJJ.V A MAX**v«* —~ .» — — -- x z

F. Bogusławski,
5. przy ulicy Nowćj 5-

En gros. Petiolejowe
Maszyny
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En détail.

Głowna wygrana: Villa w Zop- 
pot (miejscu znanśm z zakładu mor-

zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogrodem 
SKICH jSapł-CH/Z pięknie położona, wolny widok na morze i na

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca.......................................................................... 15,000 m arek
Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycerskiej ro­

boty............................................................................. 6,000 „
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur.......................... 3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe.......................  1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe............................... 1,200 „

Reszta wygranych od SS® marek począwszy składa się z dwóch 
pianinów, rozmaitych sprzętów z zło a i srebra, zegarków, płótna itd. tak, iz 
najmniejsza wygrana 83 marek wartuje. [701]

Losów na powyższą loleryą do. 
stać można w eiespedycyi fturyera 
Poznańskiego po 1 tal. Zamiejscowi z do 
łączeniem i sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

___ gotowania
najnowszój konstrukcji wraz z należącemi do nich naczy-

“ S, X Auerbach.
Cennika i rysunki przesyłam na żądanie.

Kąpiele ~ iglhrin, paeuwe i tM»«e 
w Klitschdorf pod Bolesławcem (Bunzlau)

Stacya dolno-szlaskiój kol. żel. Schronienie dla cierpiących na astmę, 
wątrobę, błędnicę i reumatyzm. Przepyszny pobyt porą iatową. 
Ceny pomieszkania itd. tanie. Bliższych wiadomości udziela aptekarz K u»
bale tamże.

TrenchinTeplitz
na Węgrzech. '

Od dawna bardzo sławne kąp ele siarozane od 29 do 32° R. 
Przeciwko podagrze, reumatyzmowi, newralgli, para»

Iłżom, chorobom naskórnym 1 kości, syfilis, skrofułom.
Sezon od 1 maja do końca września.
Postarano sig w wysokim stopniu o wygodę publiczności pod wzglę­

dem pomieszkania, wyżywienia, rozrywki i urządzeń kąpielnych.
Lekarze kąpielni: Br. Edward Nagel z Wiednia i Br Seb. 

Ventura, kr. pruski radzca zdrowia. n- '

Aflministracia Kąpłulna EMlM barona Sina.

W Zdrojowisku

SZCZAWNICY
położonćm w zachodniej części kraju CSalicyi na 
pograniczu z Węgrami, rozpoczyna się pora kuracyjna

z dniem 20 maja.
Zamówienia na mieszkania i na wodę mineralną 

z sześciu zdrojów Szczawnickich, tudzież na pastylki 
z tych wód wyrabiane, przyjmuje i załatwia podpi­
sana Dyrekcya.

Komunikacyą między Szczawnicą i stacyami ko- 
lejowemi Kraków, Bochnia, Tarnów itd. pośredniczą 
c. k. wozy pocztowe osobowe, przybywające trzy razy 
dnia każdego do Szczawnicy. Broszury z dokładnym 
opisem zdrojowiska i jego urządzeń przesćła się na 
każde żądanie bezpłatnie. (683)

Dyreboya zabłada zdrojowego 
w Szczawalcy.

liiyiielc
w Sobótce nad Bałtykiem.

cflstsBB-Bafi Zomt.)
Stacya kolei żelaznej i telegraficzna.

Jeżeli Sobótka jeszcze przed kilku latami przedstawiała 
widok eleganckiego schronienia wiejskiego, dziś jnż pod wzglę­
dem wielkości mierzyć się może z niejednćm miastem pro- 
wincyonalnem i nie potrzebuje się lękać porównania z in- 
nerni zuaczniejszemi kąpielami morskiemi. — Nowe gmachy 
w wielkićj ilości dostarczają zdrowych, z komfortem urzą­
dzonych pomieszkać, sztuczny wodociąg zaopatruje w zimną 
i całkiem świeżą wodę źródlaną, rozszerzone miejsca do prze­
chadzki i nowe zakłady podwyższają urok, jakim Sobótka 
przez naturę jest obdarzona.

Przez berliósko-szczecińską kolćj żelazną ułatwioną jest 
komunikacya z wszystkiemi odleglejszemi miejscowościami, 
mianowicie zaś z miastem handlowćm Gdańskiem, odległćm 
o l3/4 mili, za pomocą lokalnych pociągów w godzinę nad­
chodzących.

Urządzenia kąpieli zimnych i ciepłych odpowiadają dzi­
siejszym wymogom, mianowicie zaś łagodne uderzanie bałwa­
nów morskich skuteczne może być dla koastjtucyi delika­
tnych.

Apteka i dwóch lekarzy dostarcza w razie choroby 
pomocy. (727)

Komisya kąpielowa.

isasBRHsasasonSF^

łWelna Wcina!/
gg Jak w zeszłych latach tak i w tym roku ||IB przyjmujemy

Wełnę w komis.
Prosimy o wczesne zamówienie miejsca 

z podaniem mniój więcój ilości wełny na jar­
mark odstawić się mającój. (771)

Dom komisowo handlowy
N. Kierski i Sp.

ałtvckie tłuste śledzie <““7ewi.l,'"J,“L
u ego). Premiowane Berlin 1873. Natychmiast po połowie 
marynowane w sosie jędrnym i smacznym, przezemnie 
wynalezionym, i w hermetycznie zamkniętych puszkach opa

' trwałe uznanie nawet u najwyższych osób, w puszkach no 9 
funtów za puszkę 6 marek, również łinarzone w jak?naj= 
delikatniejszóm maśle stołowem po 6 marek. Śledzie, zwa­
ne Elomenkeringe, solone po 4% marki. Wędzone 

śledzie za pudełko 7 funtów po 4 marki rozsyłam za gotowiznę lub awans 
pocztowy. Są one również w zapasie w wszystkich renomowanych handlach 
łakoci i restanracyaeh. H. H » ® f w Bartb nad Bałtykiem.

Kasy fi© Maszyn
rzemienne i parciane, 

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.,
J2269] Sltłinl skór

Intermistycs. teatr
w Poznaniu.

W sobotę, dnia 8 maja

Mein Leopold.
Krotofila charakterystyczna w 3 akt., 

muzyka p. Bial.
W niedzielę, dnia 9 maja

Blanbart.
Wielka operetka w 3 aktach, muzyka 

Offenbacha. ,P0’l
W poniedziałek, dnia 3 maja

_118S.
Komedya w 4 aktach p. Benedixa.

JSfflaiz MeriZ

usuwa szybko, przyjemnie 
nieodzownie bez azkodli- 
«. ego wpływu u» ciało i bez 
ograniczenia zwykłego try­
bu życia choroby płeiewe 
wszelkiego rodzaju, tudzież 
skutki płciowych wybry­
ków wszelkiego stopnia. Przy nie 
całkiem wyleczonej, przez 
wiele lat się powtarzającej 
syfilis (w trzecim stopniu) 
trwa kuracya 8—10 dni. Za sku­
tek gwarantuję. (338).

2 flakoniki wraz z przepisem uży­
wania i opakowaniem 3 tal. Wyłą­
cznie do dostania przez

E. Giebel,
Berlin, Schiitzenstr 32.

NB. Przy zastarzałych chorobach 
pożądanóm jest dołączenie krótkiego 
opisu choroby.

Poczta osobowa
dwa razy dziennie do samego 

Zakładu przyjeżdżająca.

Zakładzdrojowy
w Krynicy

dnia 1 czerwca r. b« otwarty
posiada 650 pokojów gościnnych — 4 hotele — 8 ppklicznyeh restau^* 
racy! — wspaniały gmach łaziebny, uposażony we wszelkiego rodzaju kąpiele, metodą 
Schwartza ogrzewane, jako to: wanienne, nasiadowe, natryskowe, borowinowe, igliwiowe i ga­
zowe (z gazu węglowego), tudzież łaźnię słowiańską, — stałą aptekę ze składem wód 
mioeralnyeli zamiejscowych, trudniącą się wyrobem: zentycjr, konajsu, pastyieŁ 
krynickich i ekstrakt® ’& igliwia na kąpiele balsamiczne, — czytelnię książek, 
i gazet — zakład gimnastyczny i rzeęzuych kąpieli, tudzież orkiestrę.

Zamówienia na mieszkanie, tudzież na wody mineralne (Krynicką i Słotwinską) przyj- 
- — " “ - (72b)muje c. k. Zarząd zdrojowiska, poczta Krynica. 

Opisy zakładu zdrojowego udzielają się bezpłatnie.

linia 
Uczniem

Rozpoczęcie pory d. 1 maja, zakeńezenfe tójie d. 1 października.
Zdroje lecznicze Salzbrunn:i Oberbrunnen i Mlihlbrunnen są od aawna

uznane przeciw chorobom przyrządów oddechania i dolnych części cia a, 
gdyż rozwalniają lecz nie osłabiając. — Bardzo obszerne zakłady dla leczenia się 
mlekiem i żętycą. Leczenie sokami z ziół. Naturalne żeleziste i szuczne 
kąpiele. Kąpiele mułowe, natryski dla kobiet. Skład zamiejscowych zdro­
jów mineralnych i wszelkich soli kąpielowych itd. Muzyka wykonana przez 
książęcą zdrojową kapelę. — Teatr. — Oświetlenie gazowe. — Stacya pocztowa i telegra­
ficzna, —- Pyszna okolica górska. — Najbliższa stacya kolei żelaznej Altwasser oddalona 
jest o pół godziny. _ f (658)

Zarząd zdrojowy księcia pszczyńskiego.
Hafetedea Ludwika Gayalera. - Cacionkami L. Me,'r«bs®h'a,
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